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JULIAN PRZYBOŚ

Warsztaty
Hucz, syreno fabryczna, błyskami ruszonych szprych 
Dłonie w słońcu porannym wzięły najpierwszy obrót! 
Prędkich ludzi popędza kół rozpędowych wichr, 
Łamie ruch nieprzerwany, tyrpie trybami robót.
Na — płask, stęporami razów 
Bity blok.
Raz — j drugi, podbiegając pod miech,
Kowal
Walnął na odlew!
Trzasnął zgnieciony tłukiem rozpalony owal.
Wzięty podspodnim chwytem 
Rozprażony ciężar 
Ku
Klubom
Hak wytęża.
Grzbietem
Przy warował pomocnik — osęka siepnął 
Pchnął — 
Z bolcu .
Żygło żelastwo strugą grubą.
W naoliwione potem, natężone żyły 
Ognia!
Wgłębnym, zapobiegliwym ruchem — osmalony palacz — 

> Od dnia
Szastnął w ruszt poharatane bryły.
Z tłoku ramion uwieszonych u liny
Ponad rozgrzany motłoch
Mignął
— Kułak —-
Dźwig.
— Naparł na tłok.
Ręce zgrabiałe jak drewna
Na stali.
W kleszcze splecionych palców
Z suwadeł
Padł —
— Spadły garścią na — 
Walec.
Spod pras, z ruchliwych płaszczyzn
Drut
Zgrzytem płyt się wymusza.
W walec wdrapane paznokcie
Dłutem, trąconym
Łokciem,
Stal kruszą.
Warczy hartowne ostrze.
Jak ptak, błyskawicami pośpiechu,
— Gdy się o nie otrze, —
Dotyk
Frunie w lot spod drapieżnej pieszczoty.
Twardy maszyn harmider wrze.
Czerny tłum, pochwycony w rygor, 
Ostatnim skurczem
Z rur
Wy-wrze
Rzeczy kształtnego żelaza i wielokrotnych form.
O, wyrobiona męką mięśni napiętych i serc
Krwią rozpędzonych, broni najszlachetniejszych bitew, 
Narzędzie! Uderzaj wręcz do niezdobytych twierdz 
Pracy, porwanej ręką w nieustający rytm.
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DR ZDZISŁAW GROT

W setna rocznicą zwycięskiej bitwy

Pod Miłosławiem i Sokołowem 
okry-Ty się nieśmiertelna, sława 

bohaterskie oddziały kosynierów wlkp.
TVi a obóz polski w Miłosławiu, li

czący mniej więcej 1000 żołnie
rza, wyruszył z rejonu Środy wczesnym 
rankiem, dnia 30 kwietnia pruski gene
rał Blumen na czele blisko 3000 oddzia
łu. Ufny w swą przewagę nie czekał 
na przybycie pułkownika Brandta, 
który zajął Książka następnie szedł na

połczyńską znajdował się szaniec, wo
kół którego skupiły się znaczniejsze 
siły piechoty polskiej. Przed rozpoczę
ciem walki obaj przeciwnicy, to jest 
Blumen ze strony pruskiej i Mierosław 
ski ze strony polskiej spotkali się dla 
przeprowadzenia rozmowy, jednak do 
wyniku nie doszli, tak, że zaraz potem 

Nowe Miasto, lecz wczesnym rankiem I wywiązała się bitwa.
stanął ©od Miłosławiem od strony ' Pierwsi uderzyli Prusacy. Atak kira-

Fragment muru przy historycznej bra
mie miłosławskie j, na którym widoczne sa 
wyraźnie jeszcze do dziś dnia ślady odprys

ków kul nieprzyjacielskich

Panorama Miłosławia z wieżycami kościołów na pierwszym planie.

południe od Miłosławia w kierunku 
Dębna.

Zwycięstwo
Wtem nagle oczom pruskim kira- 

sjerów ukazała się nieoczekiwanie po
stać polskiego ułana. Za ułanami szła 
piechota, a nawet działa. To Białoskór- 
ski nadciągał, dowódca obozu pleszew- 
skiego, który posłuszny nakazowi Mie
rosławskiego opuścił był dnia poprzed-

Winnogóry. Około godziny 8 1 nia bo
jowa była już uformowana. Na prawym 
skrzydle pruskim stała piecho a, ma
jąca zaatakować miasto, na iewym 
skrzydle artyler.a oraz jazda, której za
daniem było wiązanie sił polskich oraz 
nawiązanie kontaktu z oddziałem pru
skim nadchodzącym od strony Wrześni. 
Siły polskie zgrupowane zostały w rejo
nie na północ od miasta poza drogą 
winnógórską i to w ten sposób, że dwa 
■działa trzyfuntowe stanowiące całą ar
tylerię polską pod Miłosławiem, sta
nęły przy drodze winnogórskiej naprze
ciw artylerii pruskiej, jazda zaś na sa
mym skrzydle frontem do kawalerii 
Blumena- Przed cmentarzem nad drogą 

sjerów na jazdę polską miał taką siłę, 
że zmusił ją do wycofania się poza sza
niec. Szańca jednak Prusacy nie z<io-

niego (29 kwietnia) Pleszew i na czele 
oddziału liczącego przeszło 1000 żoł
nierza spieszył z pomocą oddziałowi mi- 
łosławskiemu.

Przestraszona widokiem Polaków ka

Tzw. „Bazar". w którym schronili się podczas pamiętnych walk r. 
powstańcy w Miłosławiu.

Jedno z czterech dział, które posiadali 
powstańcy w pamiętnej bitwie 

o Miłosław.

byli, gdyż powstrzymał ich ogień pie
choty polskiej. Zagrały też armatki pol
skie, jednak z powodu braku amunicji 
musiały wcześnie zamilknąć i pod na- 
porem wojska pruskiego wycofać się 
do miasteczka. Ponieważ równocześnie 
prawe skrzydło pruskie podeszło pod 
domostwa miejskie, główny ciężar wał
ki przesunął się z kolei do rejonu sa
mego miasteczka. Prusacy zajęli okolice 
kościoła oraz Rynek, ale przed pałacem 
napotkali na zacięty opór skupionych 
tam sił polskich. Mierosławski spodzie
wał się odsieczy, która nadejść miała 
od strony Nowego Miasta i Dębna, czy
nił więc wszystko, aby walkę przewlec 
i nie dopuścić do pogromu. S.ły jednak 
słabły z każdą chwilą ; w końcu padł 
pałac, główny punkt oporu- Bron.i s.ę 
jeszcze tylko folwark Bugaj, lecz i ten 
rozpaczliwy opór nie mógł trwść długo. 
Bitwa była tak jakby przegrana, a ki- 
rasjerzy i huzary pruscy zapuszczali już 
swoje zagony łupieskie pod Kozubice, 
wioskę, leżącą jakieś 2 kilometry na

waleria pruska umknęła czym prędzej 
do Miłosławia, gdzie wśród walczących 
szeregów sprawiła zamęt i demoraliza
cję. Bugaj ocalał. Ten nieoczekiwany 
wypadek zmienił całkowicie obraz bi
twy. Prusacy wzięci w dwa ognie po
czynali teraz oddawać zajęte poprzednio 
pozycje- Odbity został pałac, uprzednio 
z takim poświęceniem broniony przez 
Polaków. Z domostw poisk-ch wyszli na 
ulice powstańcy, których przed r/m za
skoczył atak pruski na miasto, a Którzy 
w ukryciu czekali, jaki obrót weźmie 
bitwa. Widząc teraz uciekających w 
bezładzie Prusaków rzucili się na nich 
z ogromną zawziętością, zwłaszcza ko
synierzy. Wtedy też w rejonie kościoła 
i Rynku legło Prusaków na-więcej. 
Ogółem straty po obu stronach były 
dość dotkliwe i wynosiły w zabitych 
i ciężko rannych około 300 ludzi.

Zwycięstwo miłosławskie było trium
fem żołnierza polskiego, ale nie Miero
sławskiego. Pierwsza bitwa, którą w 

(Dalszy ciąg na stronie 4)Fot.: „Głos Wielkopolski” — E. Kitzmann

Najlepszym malarzem naszej przeszło 
ści stał się Matejko, który na swych wiel
kich płótnach wyczarował genialnie 
obrazy naszej przeszłości dziejowe}, 
krzepiąc natchnionymi wizjami zakuty 
w okowy niewoli naród. Konstytucja 
3 Maja — nieśmiertelny symbol odra
dzania się narodu polskiego — znalazła 
bogaty wyraz w twórczości tego wiel
kiego artysty. Matejko w pełni doce
niał jej ogromne znaczenie — była ona 
jawnym protestem przeciw tyranii wro
gów i pierwszym aktem ochrony pra
wnej ludu wiejskiego przed samowolą 
panów. Matejko uwiecznił na swym 
obrazie historyczny moment, kiedy to 
wśród niemilknących okrzyków zgro
madzonego ludu na cześć króla i sejmu, 
oraz jego marszałków, niesionych przez 
posłów na rękach — dotarł pochód do 
warszawskiej katedry św. Jana Po od
śpiewaniu Te Deum huk dział oznajmił 
stolicy, że dokonane zostało dzieło, je
dnoczące wszystkich Polaków w miło
ści Ojczyzny i gotowości służenia Jej 
na każdym polu. •.



• 1*

i-

STANISŁAW TEISSEYRE

Drogi rozwojowe malarstwa współczesnego
Część I (Impresjonizm, Foyiści)

W poprzednim artykule starałem się nych konsekwencji założeń* malarstwa'ustalił, w przestrzeni, a więc w stosun-

Zarówno malarze renesansu jak i im
presjoniści dążyli do wiernego przed
stawienia na płótnie rzeczywistości wi
zualnej, różnica zachodzi w tym, że 
impresjonizm będąc zakończeniem tego 
dążenia, pragnąc je oczyścić z wszel
kich naleciałości i niedoskonałości o- 
graniczył się jedynie do przedstawienia

wyjaśnić na kilku przykładach histo
rycznych i współczesnych, że zmiany i 
rewolucje dokonywujące się w malar-, 
stwie (zresztą tak Jak i w każdej sztu wyjaśnić. 
cej nie są czymś przypadkowym, —! 
nie polegają na jakiejś dowolności, czy 

. i zaskakiwania publicznościteż chęci

W palmiarni"
Edward Manet

przez artystów swoją oryginalnością i 
dziwnością, — ale że są uwarunkowa
ne ogólnym przekształcaniem się iorm 
ustrojowych, gospodarczych i świato
poglądowych danego społeczeństwa, 
oraz że rozwijają się w stosunku do 
nich równolegle.

Jeżeli w dalszym ciągu będziemy sta
le mieli na uwadze powyższą zasadę, 
przemiany jakie dokonały się w malar
stwie ostatnich lat kilkudziesięciu, sta
ną się dla nas dużo bardziej zrozumia
łe i o wiele jaśniejsze.

Przy analizie malarstwa współczesne
go posłużę się malarstwem francuskim, 
z tej prostej przyczyny, że było ono w 
tym okresie i jest obecnie, malarstwem 
przodującym promieniejącym ną cały 
niemal świat — podobnie jak swego 
czasu malarstwo renesansu włoskiego, 
które wizję swą narzuciło całej niema] 
Europie.

Drogę rozwojową malarstwa współ
czesnego zapoczątkowuje niewątpliwie 
impresjonizm, skupiając niewielką gru
pę malarzy (Manet, Monet, Łisley, Pis- 

Baletnice"
Edgar Degas

czony za pomocą zestawień ciemno jas
nych. Wnikliwa obserwacja doprowa
dziła impresjonistów do zdania sobie 
sprawy, że kolor lokalny przedmiotu 
nie istnieje, gdyż kolor jest tylko funk
cją światła, oraz że zarówno cień i 
światło jak również przestrzenność

saro, Degas, a następnie i innych jak.' świata wytłumaczyć w sposób malar- 
Renoir) — która swoim wystąpieniem w ski można najsugesty wnie j za pomocą 

■ odpowiednich zestawień kolorystycz
nych. Stąd też nie ma jakiegoś zdecy
dowanego koloru danego przedmiotu, 
istnieje tylko kolor relatywny, zależny 
od swego sąsiedztwa, i to taki, który by 
położenie danego przedmiotu dokładnie

latach siedemdziesiątych zeszłego stu
lecia zadecydowała o zerwaniu z umow
nością widzenia, opartą na tradycjach 
renesansu i jego pochodnych. Impresjo
nizm jest jednocześnie jakby zakończe
niem i doprowadzeniem do ostatecz-

Czerwone Dachy" Kamil Pissaro

I nie sprzedamy Marshallom 
za obietnice i gesty 
serc naszych wolnych kopalnie 
w stulecie Manifestu.

Proletariusze wszystkich krajów 
i nadchodzących wydarzeń, 
nad datą Pierwszego Maja 
brzmi jedno imię — towarzysz.

Myśmy tu towarzysze w Polsce, 
jak pszczoły w jednej barci, 
razem staniemy wolni 
w potężnej wspólnej partii.

W nich myśli cenniejsze od złota, 
dawne przesądy burzą, — 
my — w przyszłość pędzący potop 
Słowianin, Chińczyk i Murzyn.

Tą nazwą nas los zaszczycił, 
w niej zmierzch nieszczęść, wyzysku, 
— wypuszcza Pierwszy Maj na ulicy 

sztandarów czerwone liście.

Partia — to znaczy przyjaźń, 
dla tych co chcą żyć i tworzyć, 
o nią jak o głaz się rozbija 
wstecznictwa wezbrani morze.

Muł zostawiając i błoto,
— historia to tylko powie — 
nie darmo chłop i robotnik 
w ich gwarze zwał się — człowiek.

chustką 
dźwigała 

wyłania ją- 
tkwiła po-

T? ozwarła się wielka brama... Z głębi 
-*-1 murów olbrzymich, zadymionych sa
dzą, wyszedł na ulicę wielki ludzki 
tłum. Wyszedł od razu, wywalił się, 
jak bryła. Powiewała nad nim czerwo
na chorągiew płótno we krwi zmacza
ne. Proste drzewo tkwiło w jakowyś 
dłoniach wyschniętych, sękatych, i. 
z czarnymi pazurami. Zdawało się, że 
dłonie te, to szpony ptasie, co po 
chwyciły i trzymają zdobyty łup. Po
niżej dłoni widać było na suchych gna
tach dwa brudne mankiety z ordynar
nymi spinkami Dolny brzeg i koniec 
czerwonego płótna lewą ręką unosiła 
ku górze kobieta, obwiązana 
wełnianą. Na prawej ręce 
niemowlę, którego główka, 
ca się z chusty matczynej, 
nad odkrytymi głowami.

Wokół sztandaru boczyły 
spiesznym marszu figury 
rude, pożółkłe, ludzie o skórze lic tę
go wydębionej dymem, kwasami, sadzą 
i smrodem. Szli mężowie o oczach do
skonale wyżganych pracowitymi igła
mi porządnej pracy, o trzewiach wy- 
żartych od chorób, o nerwach, których 
szaleństwo ucisza wódka. Wszyscy by
li odziani w t.andentne miejskie gałqa- 
ny, kupione w sklepach starzyzny. Ich 
tużurki, marynarki, żakiety ridingcooty 
były gałgańskim naśladowaniem o- 
dzieży ludzkiej, podobnie jak ich gło
wy, złunione przez prace, obrzydłe od 
biedy, spotniałe od trudu, były kary
katurą kształtu ludzkiego.

się w po- 
zczerniałe,

renesansu, równocześnie jednak i po- ku do innych elementów.
czątkiem rewolucji. j W ten sposób sprawa koloru wybija

Postaram sie te pozorną sprzeczność (l° rzędu zagadnienia nie tylko na
‘ czelnego, ale niemal jedynego natural

nie poza samą kompozycją formalną 
płótna, i doprowadza w konsekwencji 
do zupełnie innego od epok poprzed
nich widzenia świata.

Przyczyniło się do tej przemiany, w 
sposób zdecydowany, opuszczenie przez 
impresjonistów murów pracowni i wyj
ście w plener, co spowodowało oczysz- 

obrazu świata takim, jaki rysuje się na czenie jialety z^brązow i soso'^3^llz^j1J 
naszej siatkówce.

Poprzestał więc jedynie na apercep
cji naszego oka, na doznaniu czysto; 
wzrokowym, odrzucając całą wiedzę 
o rzeczywistości wizualnej, 'opartą z 
jednej strony o takie dyscypliny nau-;, „ - . .
kowe Jak perspektywa czy anatomia, z® mimo
z drugiej strony na doświadczeniu i 
wiadomościach o świecie. zdobytych 
innymi zmysłami.

Założenie to spowodowało, że w o- 
brazach impresjonistów zanika kontur i 
kolor lokalny, zaś światłocień istnieją
cy w przyrodzie przestaje być Iłuma

istwie, wyzwolonym przez impresjoni
stów z poprzednich umowności widz 

i nia świata.
Przecież jelcze w pełni rozkwitu le

go kierunku, zjawiają się 
zani z nim wprawdzie, i w pełni k A - 
stający z jego zdobyczy, ale jur ' 
własnymi drogami mocno odbiegający 

i mi od założeń impresjonistów. Są W 
Iz jednej strony Van Gogh i Gangain,! 
z drugiej Cezanne, którzy czerpiąc peł- 
nvmi garściami z nurtu nowego widze
nia świata, z nurtu wyzwolonego kolo- 

I ru, zaczynają jednak zespołów barw- 
i nych używać w innym sensie, i — 
nym nieco celu.

Dla Van Gogha i Gangaina

i nych, doprowadzając do powstania płó
cien jasnych drgających powietrzem, 
światłem i barwą.

To całkowite zespolenie się z naturą, 
powoduje również ucieczkę od tzw. 
lematyczności literackiej. Wystarczy 

i wspania- 
• łych pejzaży Corota i martwych natur 

Chardina, aż do czasu impresjonizmu 
przy ocenie jakości zjawisk w malar
stwie, obowiązywała ścisła hierarchia 
! tematów według której kompozycja fi
guralna, historyczna, religijna czy ro
dzajowa, stała na miejscu naczelnym, 
a dopiero w kolejności dalszej portret, 
pejzaż, martwa natura, żeby mając to 
na uwadze, zdać sobie sprawę jakiej i 
w tej dziedzinie rewolucji dokonał im
presjonizm-burząc tę wiekowa konwen
cję.

w •»-
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Jest zdumiewające jak szybko zaczęły 
zachodzić dalsze przemiany w malar-

EUGENIUSZ MORSKI

Pierwszy Maj
Rozchmurzcie towarzysze lica, 
niech światło w źrenicach błyska, 
wypuściła uroczyście ulica 
sztandarów czerwone liście.

We wszystkich narodach i rasach, 
sziakiem Pierwszego Maja 
przez lądy znoju i pracy, 
wolnością płynie socjalizm.

Padł samowładny i butny 
tyranii możnych obelisk, 
lud kwiaty przemysłu w hutach 
zasadził na grzędach palenisk.

Kolnik sam plonów dogląda,
— za morzem krzykaczy garstka — 
nie zgasi mglisty Londyn 
ognisk Karola Marksa.

My Polskę dźwigniemy wysoko 
— kamień kładziemy na kamień 
niesiemy dobrobyt i pokój 
tym wszystkim co pójdą z nami.

STEFAN ŻEROMSKI

NAGI BRUK
Skoro się pojawili w ludnej ulicy, 

gdy na 
k rwawy 
watele", 
na lewo, w tył 
dali w bramy 
znika widmo starego Hamleta w tea
trze; inni sunęli wzdłuż murów niepo
dobni do samych siebie, na obraz cie
niów latarni czarnoksięskiej. Byli ta
cy, co stawali nieruchomo pod murem 
z zamrużonymi oczami i wciągniętym 
w płuca oddechem, iak qdvby w ocze
kiwaniu, że ściana się rozstąpi, po
chłonie ich i wybawi.

Dookoła idącego zastępu zatoczyła 
się pusta sfera powietrza. Szli ■ sami. 
T sami naturalną siłą tworzyli ze sie
bie krąg coraz bardziej spoisty. Kiedy- 
niekiedy i z tego kręgu odpadał czło
wiek. Jak pacyna, urwana od wirują
cej bryły, leciał po linii stycznej i gi
nął w zaułku, nikł w bramie, ogarnię
ty przez • litościwe objęcie, przez ma
cierzyste łono muru Maszerujący da
lej ściskali się korpusami ciał coraz 
szczelniej. coraz mocniej, coraz bar
dziej. Wsparli się ramiony i szukali 
podniety w ich drdszczu.

Bicie serc stało się jedno.
Pieśń o czerwonym sztandarze zla-

jej tle 
kwiat, 
zaczęli

bezbarwnym zatkwił 
ludzie normalni, „oby- 
pomykać na prawo i 

i naprzód. Jedni zapa- 
tak momentalnie, jak

tywała z ich warg zdrętwiałych i rwa
ła się raz wraz. Co ją ze zduszonej 
piersi wysiepali, jak obosieczny miecz 
— co wyrzucili strofę z pomiędzy zwar
tych zębów, to się nagle rozsypała, 
jak lotny piach, w luźne wyrazy, w 
tony i dźwięki...

Na przodzie, o krok przed tłumem 
szedł oberwany szewc, w krótkich port
kach, wygniecionych kolanami, wygni- 
łych w kroku, w smokingu, na jedwab
nej ongiś podszewce, spiętym na brzu
chu agrafką i w czerwonym szaliku na 
szyi. Pijacka jego twarz była zsiniała, 
nos popielaty, oczy skostniałe z za
chwycenia. Śmiał się na cały głos chi
chotem, od którego słuchaczom kolana 
drżały, śmiał się nareszcie, śmiał się 
raz szczerze w 
sobacze życie. Wołał, 
zzieleniałym kapebiszem 
piętrom, ku widzom z uamunuw. 
..Schodź, burżuaza. na dół1 Pięknie do 
spaceru prosiemy!"

Kobieta, idąca w środku i ręką pod
trzymująca sztandar, miała na twarzy 
.wyraz spokoju, jasności, można by po
wiedzieć, wyraz łaski Widać było z 
daleka je i twarz głupią natchnioną 
miłością. Podnosiła coraz wyżej rękę 1 
coraz wyżej, pewnie odruchowo, pod-

zamian za całe swe 
wymachując 
ku górnym 

balkonów.

i ręką pod-

KULTURA, sztuką

Wyżyna pod Arles' 
Wincenty van Gogh

Życia taat^edna 
na jurzatfomie

d.nia 25 
kwic" ’' ’ wicemini
stra Sokorskiego odbyła się w Pozną- 
niu konferencja, poświęcona sprawom 
teatralnym. Na obrady w Domu Lite- 
ratów przybyli obaj wiceministrowie 
Kultury i Sztuki, wicewojewoda mgr 
Migoń, przewodniczący W. R. n. dr 
Szałagan, przedstawiciele miejscowych 
instytucyj artystycznych, prasy i kie
rownicy teatrów wielkopolskich.

W świetle przemówienia informa
cyjnego wiceministra Sokorskiego nie 
ulega wątpliwości, że rozstrzygnięcie te 
atralnych problemów w województwie 
poznańskim jest punktem zbieżnym 
polityki resortu kultury i sztuki i 
postępowych działaczy kulturalnych m. 
Poznania.

Z perespektywy centralnej, ogólno
krajowej — rewizja problematyki ży
cia teatralnego pozostaje w związku 
ze zmianą struktury Ministerstwa. W 
nowym departamencie, skupiającym 
opiekę nad twórczością sceniczną i wi- 
dzostwem wszystkich rodzajów — Spra 
wy teatralne zajmą miejsce naczelne.

Zamierzone udostępnienie odbioru 
widowisk i audycyj scenicznych wyma 
ga jednak odpowiedniej sieci teatrów 
o sprecyzowanym obliczu ideowym.

Ministerstwo przewiduje w każdym 
ośrodku wojewódzkim jeden teatr 

jpaństwowy, który oprócz działalności 
w miejscu swojej siedziby (na scenach 

; wielkomiejskich) będzie obsługiwał 
’ filie w miastach prowincjonalnych, 
bądź prowadził scenę objazdową.

Pragnąć udostępnić przeżycia tea- 
tralne w skali dotąd u nas nie zna
nej, Ministerstwo przechodzi do pozy
tywnej polityki repertuarowej i pod
kreśla odpowiedzialność wszystkich te
atrów za artystyczną i społeczną in
terpretacją tekstów na scenie.

Państwo stabilizuje kierownictwo i 
zespoły teatrów zawodowych i zmienia 
politykę subwencjonowania. Teatry 
przechodzą na budżety własne, które 
Ministerstwo wyrównuje dopłatami za 
bilety ulgowe dla świata pracy.

Osobna dyrekcja zajmie się ogółem 
spraw, związanych z teatrem dziecię
cym i młodzieżowym.

Przytoczone szczegóły z obszernego 
przemówienia wiceministra Sokorskie
go w zastosowaniu do naszej sytuacji 
zapowiadają realizację programu Wo
jewódzkiej Rady Kultury na odcinku 
teatralnym. W szczególności projekt 
Ministerstwa pozwoli skontruować dłu 
gofalowy plan repertuaru dla mia
sta i prowincji. Tej ostatniej zapewni 
widowiska na poziomie, jaki doychczas 
był nierealny. Dyrekcje teatrów w 
Gnieźnie, Gorzowie Wlkp. i w Kaliszu, 
w Zielonej Górze - zwolni od 
dziejnej walki o istnienie, które 
tychczasowej formie nasuwało 
zasadniczych zastrzeżeń natury 
darczej, artystycznej, społecznej.

Wchodzimy w okres przebudowy ży
cia teatralnego pod kątem interesów 
świata pracy. Ean

Dla Van Gogha i Gangaina celem 
przestaje być wierne możliwie odtwo
rzenie świata na płótnie, ale raczej i- 
stotne staje się odtworzenie swego 
przeżycia i swego stosunku do rzeczy
wistości. Stąd też mimo że na ich płót
nach widzimy ciągle jeszcze świat rz«-j 
czy wisty, to jednak transponowany w; 
sposób coraz swobodniejszy, gdzie ifl- 
terpretacja jest podporządkowana nie ■ 
tylko naszej apercepcji, wzrokowej, ale. 
w równej mierze naszym doznaniom i 
przeżyciom.

Kolor zaczyna być używany coraz 
swobodniej i coraz bardziej ma tłuma
czyć nie przedmiot a nasze wzruszenie 
wobec niego. Gama kolorystyczna za
czyna jarzyć się od ostrych żółci gorą
cych oranżów i czerwieni, zestawianych 
z czystymi błękitami, szmaragdami i 
fioletami.

W konsekwencji Van Gogh i Gangain 
stają się prekursorami Bonuarda i „Fo- 
vistów“, (Matisse Ronoult, Vlaminch, 
Derain i inni), dla których kolor staje 
się już tworzywem absolutnym, rządzą
cym się swymi własnymi prawami.

Świat dla Bonuarda. podobnie jak dla 
Prousta staje się tematem do analizy 
przeżyć czysto osobistych.

Jeden i drugi nie opowiada o świecie 
wizualnym czy święcie zdarzeń, obaj 
pragną utrwalić jedynie barwę swych 
przeżyć powstających na kanwie rze
czywistości wizualnej, czy też na kan
wie zdarzeń i wypadków

Bonuard jeden z najbardziej wnikli
wych i pełnych malarzy współczesnych, 
doprowadzi swą wizję malarską pod ko
niec życia (urn. 1947 r.) do osiągnięć 
szczytowych malarstwa w ogólności, 
stwarzając swój świat który wprawdzie 
w stosunku do rzeczywistości uległ ol
brzymiemu przetransponowaniu, ale 
którzy dzięki swej logice malarskiej i 
swej sugestywności jest równie praw
dziwy jak rzeczywistość.

Matisse w swoich płótnach, dążący 
coraz konsekwentniej do płaskich ze
społów planu, czystych w kolorze, ze
stawianych z olbrzymia odwagą i wy
czuciem, w płótnach gdzie linie zaczę
ły tańczyć a kolor zaczął mienić się 
jak metal rozżarzony do płynności, jest 
również przykładem jak elementy rze 
czywistości przypominające jeszcze 
swe pochodzenie, zostały poprzykra- 
wywane i przetransponowane do celów 
stworzenia świata formv i kolom. 

((Ciąg dalszy Cezanne, Kubizm i Surre
alizm). i

bezna- 
w do- 
szereg 
gospo-

IF następnym numerze 
„Świata** rozpoczynamy 
druk bardzo ciekawych, 
ilustrowanych artykułów 

nt.
„Malarstwo w anegdocie**

nosiła dziecko A może nie, może nie 
odruchowo! Może w tych minutach 
wiedziała, co czyni. Może je naumyśl
nie pokazywała światu podłemu Piw- 
Gcze dziecko miało twarz posępna, 
blado czarną, spojrzenie gniewne i 
groźne.

Czemuż je miała kryć?
Żeby się chowało w rynsztoku Oj

czyzny? Zęby rosło w pośród czarnych 
ścian piwnicy po których ciecze wil
goć wieczna? Żeby oddychało kwaśnym 
kapuścianym powietrzem i smrodem' 
nocnych wspólnych legowisk? Żebv 
żyło bez powietrza bez światła, bez 
strawy ludzkie?, w kącie, gdzie sie 
tłoczy i morduje, zaraża chorobami i 
zbrodniami stado wdeptane w ziemię? 
Żeby iego światem było podwórze 
gdzie powietrze — t0 wapienny pył j 
zgniły kurz, a jedyny widok, to czar
ne cegły? Miała czekać, aż podrośnie 
: stanie się zeń młodociany włóczeqa 
ulicznik znający od maleńkości wszy
stką rozpustę wielkiego miasta i wszy- 
skie jego tajemnicze zbrodnie? M!a 
łaz czekac az pocznie żebrać po chod- 
mkach. którymi chodzą weseli panowie 
i ciidnie strojne papie? Miałażpatrzeć 
j k go będą ścigać, łapać, trzymać w 
kryminałach, kuć w żelaza za • 
nieznane jej zbrodnie? Miałaż c'zekać 
na chwilę, kiedy jedyną jego rozkoszą 
stanie się wódka i. zarażona dzTewS 
Miałaż czekać, aż wyrośnie ri'17,ewka? 
ca. lub pracownika, W 2 "?°*’ 
cale ciało w fabrykach dlaĄysku pal

nów, zamrze śmiercią spracowanego 
konia, z niewiadomej choroby, zgonem 
nędzniejszym od bujnego zgonu no
żowca? Któż wie? Może w onej chwil’ 
wzdychała, że woli go zanieść na 
krwawą ofiarę czystego ciałem i du
chem, istność nieskalaną, niezmazaną. 
świętość duszy swej, wykarmioną 
krwią spod serca własność jedyną na 
tym padole, dzieciątko iasne, zanim je 
świat odedrze od łona pochwyci w 
szpony, strawi w !__ J
wszechmocnych i rzuci jej pod 
jako łachman qnijacv...

Zupełna pustka stała się w 
Nagie ściany domów, zamknięte 
zatrzaśnięte drzwi I naqi bruk.

Nagi bruk...
Z poprzecznego zaułka wyszedł nie

spodziewanie jakoby ruchomv odłam 
Tn}iru,-_ Szynele koloru skostniałej zł®. 
mi. żółtawe baszłyk’ nibv skiby r0' 
podoraneń

Na ten 
wybuchła 
wolności, 
wielkiego 
ca strząła . ................
cze od krwi padła w pustą ulicę i w 
nastawiony połvsk karabinów

Popchnięty od ducha zachwytu, na
tchniony posłannictwem tłum zrósł si. 
w jedną brvłę Sta} się męstwem któ
re śmiercią pogardza Szedł niez° 
chwiany. wyniosły, ślepy i głuchy 

pocisk torujący drogi wolności-

szczękach swych
■ nogi.

widok wyrwała się z p?1 
pieśń Stała się okrzvkiem 
wydartym z ałębinv ducha 
ludu Niby ? rtebłani leC^ 
które? żeleżce dvmi się ięsZ‘



WIEDZA DLA WSZYSTKICH INŻ. ROMAN ZIMMERMANN
prof. Wyższej Szko y Inż. w Poznaniu

Poznański Akademicki Chór
października[skowskiego, Walewskiego Galla Mo-nnio ęł^r^lr ‘ „i . *

Zaczęło się w końcu j ' ' ’
K9lkr°kUvPrZySZedł do mnie Staszek 
Królikowski z „Bratniaka" i zapropo
nował stworzenie męskiego chóru mię
dzyuczelnianego. Ale prędko bo trze
ba z mm wystąpić na inauguracji 
wersytetu. Omówiliśmy warunki i 
sob zebrania śpiewaków; wreszGe po
szedłem na pierwszą próbę „głosową r 
Przyszło ich mało, prawie trzydziestu.

• Rozwieszono wiec po akademickich lo
kalach afisze i po tygodniu bvłu już 
ł®g° . b5actwa Ponad 70. Zasłużeni 
„tchisci postanowili pomóc nowemu 
chorowi i stanęli pomiędzy młodymi

Uni- 
spo- 

wreszcie po-

śpiewakami. Zaczęły się muzyczne pró
by i wreszcie minęła inauguracja na 
której zaśpiewaliśmy tradycyjne „Gau
dę Mater Polonia" a na dodatek świet
nie brzmiące „O ziemio Ojców". 1 od 
tego występu zaczęło się życie nowego 
choru męskiego w Poznaniu. Problem 
umuzykalnienia!

Spoglądam w notatki „dziejopisa” 
chórowego i przypominam sobie tych 
dwanaście występów mego zespołu. 
Pogizeby i msze żałobne, inauguracje 
tizech uczelni, kolędowania w okresie 
Bożego Narodzenia, akademia jugosło
wiańska, akademia Koła Rolników, 
wreszcie dwie radiowe audycje na całą 
Polskę to dość dużo, jak na pięcio
miesięczne niemowlątko muzyczne. 
Aleśmy wzięli osjre tempo, bo z pró-

niuszki, końcrymy „Zbójnicką nutą” 
Młodziejowskiego. Miejscowe „czyn
niki sumitują się, że mało młodzieży, 
ale widoczni? rozjechała się do domów 
Przecież to sobota, no i wczorai był 
tu koncert orkiestry. Ale my ciągłe 

7,nic”. Wieczorem stajemy na estradzie 
gimnazjalnej auli. Przed sobą widzimr 
nieliczną ale za to doborową Dublicz- 
ność. Tu rzeczywiście oddźwięk wi
doczny. Panie wpatrzone w naszego 
sołistę Kazia Urbańskiego, który śpie
wa na tle chóru „A'kiedy przyjdę" w 
sposób doprawdy wzruszający. Po kon
cercie krótka zabawka taneczna w je-

z hoteli i towarzystwo rozcho- 
na wyznaczone noclegi. Pilnu-

.17 ■?

/ ... 
■■ w i'-

Kitzmann
Fragment pejzażu wielkopolskiego

dnym 
dzi się 
jemy ścisłego rygoru, bowiem jutrzej
sze wczesne rano musi nas już o 7 
widzieć na dworcu krotoszyńskim.

Chłodnym porankiem u wozimy do 
pobliskiego Koźmina dwie „maskotki". 
Mamy tu godzinę czasu do dalszej 
jazdy, przeto decydujemy się zaśpie
wać na porannej mszy. Poważna „Bo
gurodzica" zaczyna nasz krótki reper
tuar. Kościół pełen ludzi a nad ich za
modlonymi głowami płynie unisono 
najstarszej polskiej pieśni, niegdyś ry
cerskiej „carmen patrium". Czas nam 
jednak na dworzec. Pociąg przywozi 
nas do Gostynia, w którym (czasowo 
nieobecny) dyrektor Władysław Sta- 
chowski — żywy organizm „Fredreum" 
wszystko najpieczołowiciej przygoto
wał i zaskarbił sobie tym serca naszych 
śpiewaków. Dla młodzieży harcerskiej 
zaśpiewaliśmy krótką audycję poczem 
nastąpił obiad. Wiwat dyrektor Sta- 
chowski, wiwat!

Rozpędzone obłoki po wiosennym 
niebie są tłem dla wyniosłej kopuły 
klasztornego kościoła na świętej Gó
rze. Idziemy tam gromadnie, by spoj
rzeć z bliska na piękną kopię wenec
kiej świątyni. I tu, w zupełnie pustym 
wnętrzu śpiewamy na chórze naszą 
szesnastowieczną kolędę. Zjawia się 

i objaśnia dzieje 
przypatrujemy się 
architektonicznej.

Zasady telewizji (d
Zwiedzający studio filmowe or3Z stu-lkrytą materiałem fluoryzującym 

dio telewizyjne nie widzi mlędzv nini jry pod wpływem uderzających 
istotnej różney. W pierwszym są sk e-. tronów świeci. Jego :asność 
rowane na scenę ze wszystkim j ’ 
akcesoriami objektywy kamer ‘ilmo-,1 
wych w drugim •— objektywy ladaw- 
czych kamer telewizyjnych. Zewnętrz-1 
nie przeto niewiele się różnią od e- 
bie Różnica leżr dopiero w wewnętrz
nym urządzeniu obu kamer

W kamerze filmowej na 
taśmie filmu robi eię zdjęcia w ilości| 
16 do 50 na sekundę. Minimalna ilość 
zdjęć szesnastu na sekundę jest ko-i 
nieczna dlatego, by otrzymać przy wy 
świetlaniu na 
ciągłego. Przy 
wyświetlonych 
widzielibyśmy 
ków, odpowiadających pozycjom utr
walonym na poszczególnych zdjęJach 
filmu. Natomiast przv większej ilcścij 
obrazów na sekundę poszczególne o- 
brazy zlewają się, dając wrażenie ru-| 
chu ciągłego.

Kamera telewizyjna nadawcza ma za 
zadanie za/nia-nę energii świetlnej obra
zów powstających na ekranie nadaw
czym na energię elektryczną,, która zo-

bami bywa krucho w okresie egzami
nów. Wtedy moi akademicy cienko 
śpiewają... a jeszcze i nieobecność wa
kacyjna także niezbyt w ciągłości 
pracy pomaga. Śpiewamy Stanisła
wowi Szpinaiskiernu i koleżankom 
akademiczkorn na Słowackiego, nie 

nocną prawie godzinę 
miejski"... no i wre-

bacząc na 
i „obyczaj 
szcie pada projekt urządzenia wyjazdu 
za granicę miasta. Wybraliśmy Kroto- 
szYn, jako że w naszym gronie są 
krot.oszyniacy a na dodatek góścinnyi 
Gostyń. Tłukliśmy tedy do znudzenia 
repertuar bo dyrygent zaklął się na 
wszystkie świętości, że nikogo z nu
tami na estradę nie wypuści i wszyscy 
muszą rzeczy umieć na parni ,ć. I wre
szcie nadeszła wyczekiwana sobota, 
24 kwietnia.

Na słonecznym peronie poznańskiego 
dworca stanęli chórzyści i nadchodzą
cemu dyrygentowi - solenizantowi za
śpiewali imieninowy wiwat, poczem 
wsiedliśmy do „własnego" wagonu i 
pouczeni przez dyrygenta, że nie wol
no w pociągu ryczeć, by głosu oszczę
dzać — ruszyliśmy na pierwsze pod
boje artystyczne. Po drodze stajemy 
dwie godziny w Jarocinie. Już czeka 
na nas „Tata Kunz" — pierwsza od 
dziesiątków lat osoba muzyczna w tym 
mieście. Idziemy z Nim do kościoła 
i tam lokujemy „Tatę" w stallach koło 1 
ołtarza a sami wędrujemy na obszerny 
chór. Organów jeszcze na nim brak — ! 
właśnie pan Lucjan Kunz zbiera pie- : 
niądze na ich budowę. Śpiewamy w 
pustym kościele moje „Reąuiem"... prze- ' 
wala się kaskadami echo popod stro- 1 
pem wyniosłego kościoła. Chórzyści są ' 
zachwyceni, Tata chyba także. Teraz ' 
maszerujemy do bursy gimnazjalnej, ' 
gdzie wobec kilkunastu „zabłąkanych" \ 
osób śpiewamy parę piosenek z nasze
go koncertowego repertuaru. Po zaim- : 
prowizowanej audycji przechodzimy 1 
obok małego boiska siatkówki. Ta im
preza ma znaczniejsze powodzenie. Tu . 
publiczności pełniej, bo i słusznie. Ńo- ‘ 
mu dziś chór potrzebny? A w zdrowym ’ 
ciele...

Wreszcie jedziemy do Krotoszyna. ( 
Tu nas czekają dwa występy. Już na < 
dworcu wita afisz naszego koncertu w • 
gimnazjum. Mały kamień niepewności < 
spadł z serca. Reklama — jak się wi- ] 
dzi — działa. Idziemy zwartym szykiem 
przez miasto do bursy, by się umyć, 
uporządkować i „uskromnlć". Miły ba- - 
ryton Boguś-Judasz zawiera znajomość ( 
z kasjerką i poucza ją o sposobach . 
sprzedawania biletów. Nadeszła godzi
na występu. Popularny bas Piotr usta- i 
wia głosami bractwo i wypuszcza je 
na estradę. Śpiewamy Kolędę z XVI w., 
piosenki Nowowiejskiego, Rączki, No- ’

ksiądz Kokociński 
kościoła. Milcząc 
tej wspaniałości
Warto tu było przyjść, warto! Wresz
cie ostatnia nasza impreza — koncert 
dla „Starszych". Słońce wlewa się sze
rokimi smugami przez okna i złoci sze
reg naszych chórzystów. Zmęczeni je
steśmy już ale śpiewamy „młodo". Wie
my, że artystyczne powodzenie za nami. 
Oklaski, brawa, zachwyty... Otośmy już 
na dworcu, oto pociąg rusza i znowu 
dwie godziny czasu w Jarocinie. Brac
two wpadło w wesoły nastrój. Chodzi 
po mieście gęsiego i na całe gardło wy
śpiewuje cały marszowy repertuar. 
Wreszcie jedziemy ku Poznaniowi. 
Witają nas ognie i lśniące światła 
Targów. Sta jemy w 60 przed dworcem 
w „kwartetach" i do Uniwersyteckiego 
Mostu maszerujemy z „Piosenką żoł
nierską" Galla na ustach. Oto w życie 
wprowadzony problem umuzykalnienia 
mas. We wtorek próba!

„Sto serc bije w nas w stugłosy wtór 
Otośmy tu przed Wami
Poznański Akademicki Chór!”

dr Jerzy Młodziejowski

0 Ryszardzie Berwińskim
Do
Redakcji „Głosu Wielkopolskiego" 

w Poznaniu
W nrze 99 „Głosu" z dnia 11 kwiet

nia br. była umieszczona wzmianka, po
święcona pamięci Ryszarda Wincentego 

pewnejBerwińskiego, wzmianka w j 
części, niestety, niezgodna z prawdą. 
Powiedziano, mianowicie tam, ' ~
Berwiński chorował umysłowo 
czasem w całej rodzinie wspomnianego, 
do której należy i niżej podpisany, ni
gdy nie słyszano, żeby R. Berwiński 
kiedy chorował umysłowo. Na odwrót, 
do ostatnich swych dni utrzymywał on 
z rodziną korespondencję ze Stambułu, 
z której to korespondencji wyraźnie 
jest widoczna jasność umysłu. W roku 
1854 leczył się R. Berwiński w Paryżu 
na nerwy i więcej nic.

Dalej we wzmiance napisano, że R. 
Berwiński umarł w jakimś hotelu fran
cuskim, a prawdą jest, że umarł w 
szpitalu francuskim na przedmieściu 
Stambułu Fórik Kój i tam, jako nawró
cony katolik był dysponowany na 
śmierć przez ks. Ławrynowicza, który 
w tym samym szpitalu, w swoim cza
sie, dysponował na śmierć Adama Mic
kiewicza.

Wobec tego uważam, że pamięci R. 
Berwińskiego stała się krzywda i dla
tego uprzejmie proszę Szanowną Re
dakcję w imieniu rodziny R. Berwiń- 
skiegj o wydrukowanie w „Głosie 
Wielkopolskim" chociażby krótkiego 
sprostowania.

Pozostaję z zupełnym szacunkiem 
Inż. Bolesław Mizerski 

wnuk (po siostrze) R. W. Berwińskiego

że R.
- tym-

któ-' Cała aparatura pnmornicza do 
elek- wzmacniania sygnałów na stacj; na- 

. .... jest pro- dawczei • ich przemiany ńa fale eleik-
leliporcjona’.na do gęstości etrum eńia elek- łromagsietyczne — jest zupełnie podob- 

,’" i‘ronoweqo. Ten strumień elektronów;na do aparatury stacji radiofonicznej. 
(Wyświetlającej lampy odbiorczej wyko- Także odb ornik telewizyjny jest zu- 

, ,nuje identyczne ruchy .linia po 1 nii pełnie podobny dc odbiornika radiofo- 
Jz ruchami k- meiy nadawczej Ponadto nkznego posiada tvlko więce- lamp 

^gęstość iego jest każdej chwiji propor-’ 5Decialna lampę, na które ekra-gęstość iego jest każdej chwiji propor-’ spet)alną Iampęr na które
»i«ri isrAi!C^Ond'na dzięki działaniu miniaturo- Huorvzujacvm nbserwirem' obraz. 

CJ Wych fotokomórek na ekranie nadaw-.|
w ,rit 1 czym do jasność odpowiednich punk

tów obrazu nadawczego l.----- r----- (
■na ekranie lampy odbiorcze-, otrzymu-1 wojowo-programowa omówimy w ar

Omówiliśmy ookrótce najtrudniejszą
W**ten sposób zęść techn czną telewizji Część roz

ekranie wrażenie ruciui 
Ihniejszej bowiem ilości; 
na sekundą obrazów 

już ruch w puetaci ^ko

';em\ wierną kopię obrazu nadawanego tvkule następnym

Konkurs na krótkie opowiadanie
Teraz trochę o podkładzie ideowym 

tutworu, nawiasem mówiąc, bardzo sła- 
bo zarysowanym i o oddźwięku, jaki 
w psychice autorki wywołują spostrze
gane zjawiska. Dziwną wydaje mi się 
jej radość na widok kilku odbudowa
nych gmachów Przecież droga, prze
mierzana przez nią, przytłacza wprost 
przechodnia rzędami wypalonych ka
miennych szkieletów i ruin (ul. Ba
bińskiego, plac Wielkopolski, al. Mar
cinkowskiego) i te parę, doprowadzo
nych do „fasonu" gmachów jx>winny 
budzić raczej posępne refleksje na te
mat tak żółwim krokiem, jeśli chodzi 
przede wszystkim o odcinek mieszka
niowy, postępujące] odbudowy. Rów
nież radość, jaką skojarzenia uczucio
we rodzą w jej sercu na myśl o pracy 
w biurze, wydaje mi się przesadzoną 
i nie naturalną. Kto był w oddziale 
Zarządu Miejskiego przy ul. Sierocej 
i znalazł się przez chwileczkę chociaż 
w panującym tam stale rejwachu i 
rozgardiaszu, zgodzi się ze mną całko
wicie. Przy tym praca (dodajmy: cięż
ka praca maszynistki), tak źle, tak 
rażąco nieproporcjonalnie wynagradza
na w stosunku do wkładanego w nią 
wysiłku, m 3 jedynie rozgoryczyć.

Jednak te wszystkie usterki opowia
dania pani H. są normalnymi objawami 
u każdego początkującego literata, dla
tego autorka „Po drodze" nie powinna 

: się nim przejmować.
Mam wrażenie, że jury konkursowe, 

oceniając nadesłane utwory, stosowa-

WSzan. Panie Redaktorze!
Z niemałym zainteresowaniem prze

czytałem w dodatku „Świat" wszystko, 
co dotyczy konkursu na krótkie opo
wiadanie.

Jaski \v felietonie 
opowiadań" poddaje

„Przeczytałem sto 
analizie opowia-

staje przesłana na stację nadawczą, a danie p. Hanieckiej pt. „Po drodze" 
stąd wypromieniowana w postaci fal Analizie przesadnie pozytywnej,' Pa- 
elektromagnetycznych zuj>ełnie tak sa-!suje autorkę na wnikliwą, wyjątkowo
mo — jak w radiofonii.

Zasadnicza różnica w porównaniu z 
filmem i duża trudność telewizji pole
ga na tym, że nie możemy równocześ
nie zamienić całego obrazu powstające
go na ekranie kamery nadawczej na 
impulsy elektryczne i przesłać je drogą 
radiową. Próbowano wprawdzie już 
bardzo dawno systemu, w którym obraz 
dzielono na bardzo dużą ilość punktów 
— podobnie jak w pewnych systemach 
klisz drukarskich tzw. siatkowych.

W takim „starodawnym" systemie 
obraz transmitowany pada na całą mo
zaikę miniaturowych fotokomórek t’. 
malutkich lampek, mających własność 
zamiany energii świetlne) na impulsy 
elektryczne. Odbiornik posiada taką 
6&mą ilość miniaturowych lampek roz-lKaziuk") dopatruje się

bystrą obserwatorkę życia. tymcza
sem ja uznałbym „Po drodze" za dobre 
wypracowanie gimnazjalne. Nieprze
ciętna uczennica opisuje w nim po 
prostu wzorowym stylem to, co widzi, 
to co widzi nie tylko ona, ale każdy 
człowiek, przechodzący obok tych sa
mych zjawisk. Wmawia „Jaski' pannie 
Basi, iż „mądrze i pięknie zastanawia 
się nad życiem ". Gdzie? Proszę mi 
wskazać miejsce. Jej refleksja może 
na temat odbudowy Poznania? Czy też 
na temat idących do pracy ociemnia
łych? Powtarzam znowu: Podobne re
fleksje nasunęłyby się 
rozumowania, każdemu 
względem umysłowym 
obywatelowi (-telce),

W dwóch ostatnich

siłą logicznego 
przeciętnie pod 

rozwiniętemu

słowach („och, 
Jaski artystycz

nej doskonałości, wnioskuje z nich o' 
„intuicyjnym artyzmie jej (tj. autorki)! 
stylu. Co za wytworne komplimenty.' 
Jeszcze dziewczynie w głowie prze- c' 
wróci się od nich! Oh, Jaski!! Panna 
Haniecka musi mieć 
naturalności,

____ £ _ ______ .. __ Taki wniosek 
rozkład jasności jest'identyczny z roz-, czytaniu jej, 
kładem jasności obrazu nadawanego. 1 
Aby jednak świecące lampki mogły 
dawać złudzenie obrazu, muszą one być 
niezmiernie małe, a przede wszystkim 
musi być ich niezmiernie dużo, naj
mniej kilkadziesiąt tysięcy. Gorsze 
jeszcze jest to, że musimy mieć albo 
tyleż przewodów do połączenia stacji 
nadawczej i odbiorczej albo przy uży
ciu transmisji na falach elektromagne
tycznych też tyle fal nośnych. System 
ten, choć we formie bardzo pierwotnej, 
był już próbowany z początkiem bie
żącego stulecia, nie nadaje się jednak 
zupełnie do eksploatacji choćby ze 
względów ekonomicznych.

Nowozesne zatem systemy nie uży
wają z reguły transmisji całkowitych 
obrazów równocześnie, ale „linia po 
linii". Do objaśnienia tego systemu 
transmisji posłuży nam załączony szkic. 
Szkic ten przedstawia obraz padający 
przez obiektyw kamery nadawczej <na 
ekran nadawczy. Ekran ten pokryty jest 
olbrzymią 
milionów) 
srebrnych, 
kających, 
te mają własność fotokomórek. Te mi
niaturowe fotokomórki są jednak czyn
ne dopiero wtedv, gdy przebiega, lek
ko je muskając, strumień elektronów, 
wytwarzany w specjalnie skonstruowa
nej części kamery nadawczej. Ten stru
mień elektronów przebiega cały obraz 
„linia po linii" od lewej do prawej. 
Zupełnie podobny strumień elektronów 
wykonuje identyczne ruchy w każdej 
odbiorczej lampie telewizyjnej. Celem 
uzyskania idealnej zgodności tych ru
chów na stacji nadawczej i w od
biornikach stacja nadawcza nadaje spe
cjalne sygnały, określające początek 
każdej linii i każdego ekranu, flość 
linij obrazu wpływa na jego strukturę. 
Przy małej ilości linij znać na obrazie 
jeszcze strukturę liniową. Przy ilości 
linij 400 do 800 struktura liniowa już

o-
li-
o-
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mieszczonych tak samo, jak komórki na 
stacji nadawczej. Każda lampka odbior
nika jest połączona odrębnym przewo
dem z odpowiednią fotokomórką stacji 
nadawczej, a jasność jej jest regulo
wana prądem tej fotokomórki. Po stro
nie odbiorczej posiadamy zatem mo
zaikę miniaturowych, lampek, których

w sobie 
prostoty i skromności, 

nasuwa mi się przy 
nacechowanej prosto- 

i naturalnością, kroniki. Czy, 
jak kto woli reportażu. Kroniki — po
nieważ zapisuje w chronologicznym 
porządku (z małymi odchyleniami) do- 
strzęaane przez siebie zjawiska, repor
tażu zaś — ponieważ zjawiska tę, 
wciąż aktualne, (bo wciąż się powta
rzające) chwyta — jeśli można posłu
żyć się wyświechtanym zwrotem — 
na gorąco. Zresztą sam styl utworu 
jest reportażowy. Telegraficzny prawie.

ło niewłaściwe kryteria. Położyło za 
wielki nacisk na tzw. wydźwięk ideo
wy opowiadań. Tymczasem ich arty
styczna wartość była chyba ważniej
sza i miarodajniejsza przy wyróżnia
niu. Może się zresztą mylę. Dotychcza
sowy materiał (dwie prace) nie upo
ważnia właściwie do wyciągania przed
wczesnych wniosków. Trzeba czekać 
na dalszy.

ANTONI B-AN
Prosimy autora o dalsze uwagi w 

sprawie konkursu na krótkie opowia
danie.

a

ilością (najmniej kilka 
mikroskopijnych kuleczek 
wzajemnie się nie sty- 

uczulonvch cezem. Kuleczki

Napisałem o p. Hanieckiej, że du
żo spostrzega, 
i młode, a więc jeszcze niedoświadczo
ne, że jej świat — choć nie ograniczo
ny — jest jeszcze mały. Z tego wszy
stkiego wysnuł p. B-an wniosek, że ja 
uznałem p. Haniecką za „wyjątkowo 
bystrą i wnikliwą obserwatorkę życia".

Co się podoba p. B-au w opowiadaniu 
„Po drodze"? Wzorowy styl, natural
ność, prostota^ skromność oraz zgoda 
stylu z treścią. P. B-a>n‘ zgadza się, że 
autorka musi być nieprzeciętna. Żałuje 
tylko, że ma ona prawie telegraficzny 
styl i zwięzłą budowę zdań, A ja nie 
tylko nie żałuję, ale mam to jej za plus. 
Taki styl spełnia w tym wypadku naj
istotniejszy postulat twórczy, jakim jest 

I harmonia formy i treści. I wcale nie 
uważam, że to redakcyjny kaganiec 
„kazał" p. Hanieckiej tak pisać. Gdyby 
kochała się w rozwlekłych okresach, 
mogła była przecież opisać krótszy od
cinek drogi do pracy.

A teraz co się p. B-an nie podoba? 
„Dobre wypracowanie gimnazjalne" —- 
pi6ze p. B-an — każdy człowiek „prze-1 
ciętnie rozwinięty umysłowo" widzi to 
samo na swej drodae, podkład ideolo
giczny słabo zarysowany, nieuzasadnio
na radość na widok kilku odbudowa
nych domów i z pracy na ul. Sierocej. 
To już tak jest! Im rzecz lejasza tym ją 
się łatwiej czyta i ma się wrażenie, że 
tym łatwiej jest napisema.

Drażni p. B-am, że p. Haniecką re
jestruje tylko fakty i myśli. A cóż in
nego czynił, że znów przekroczę miarę 
proporcji, Proust? To jest właśnie cala 
sztuka spisać rzetelnie myśl po myśli, i 
bez ozdób i dodatków, oczywiście pod 
warunkiem, że te myśli sa nieprzecięt
ne.

Podkład ideowy nie jest słabo, 
ale dyskretnie zarysowany, a to jest 
wielka różnica. P. Haniecka nie sta
wia kropki nad i — i to jest jesz-.1

że ma oczy dhłonne
łaby żałosna samotność lalki porzuco- 1 
nej w błocie. Kwestia subtelności. Pa
nu B-an końcowe „Oh Kaziuk!" nic nie 
mówi, mnie mówi więcej niż trzy stro
ny tyrad- o „bezbrzeżnym kielichu v- 
czuć". Mam dość pusto- i piękno- 
słowia literackiego, tej nieznośnej gran- 
dilokwencji z końca u'b. wieku. Zbyt
nie obnażanie swoich uczuć uważam 
za rzecz wysoce nieprzyzwoitą. Gdyby 
Krystyna mówiła dużo i mocno o swym 
uczuciu, wiedziałbym, że kocha swe ją 
miłość. Ale ona powiedziała, a może 
westchnęła tylko? Oh Kaziuk! — i 
wiem, że ona kocha nie swą miłość a 
jego, Kazi tuka.

P. B-ąn nie ma racji nawet jeśli cho
dzi o małą ilość domów odbudowa
nych. Trzylatka sytości musi iść po 
trzylatce zasadniczej. To trudno, takie 
są wymagania planowej gostpodarKi: 
najpierw komunikacja i kopalnie, po
tem huty i odlewnie, linie wysokiego 
napięcia, fabryki maszyn i' narzędzi — 
a dopiero na końcu budowa domów. 
Dlatego uzasadniona jest radość z każ
dego domu wybudowanego już dziś.

I P. B-an twierdzi wreszcie, że reflek
sje Krystyny są przeciętne, ze takie 
myśli jak ona ma każdy „przeciętnie 
rozwinięty umysłowo człowiek". Jeżeli 
młoda dziewczyna nawet myśleć nie 
chee o dotrze płatnej pracy w charak
terze osobistej sekretarki nowobogac
kiego, jeśli cieszy się nie z pensji, a z 
samej pracy, z tego, że jest ludziom u- 
żyteczna, jeżeli nie umie inaczej my
śleć o swoim mieście jak z miłością, 
jeżeli bywa często w muzeum i ma 
„swoich" malarzy, jeżeli mimo zbioro- 

iwej psychozy nie istnieją dla niej żad
ne uprzedzenia dzielnicowe, tężeli ura
towała pokorę i dzięku je Bogu za prze
żyty dzień, jeżeli modli się, aoy nie 
wróciły dni nienawiści i nagłych śmier
ci, jeżeli prosi Boga o proste spokoine 
szczęście — to takie patrzenie na świat 
jest głęboko mądre i wysoce pię«ne.

cze jeden dowód jej artystycznej doj-l Pan B'an *yW otwarcie, ;e teka 
rzałości. To tak jak z ta lalką w filmie;praca ’ak na s,<irocei mogłaby go ,edy- 
,,Ostatni etap". Jedni mówią, że to nle roz9oryczać. No coż, trzeba po pro- 
silny moment, kiedy SS-man depce ją 6tu skłonic dłowę przed ludźmi, któ- 

• * • ................................ ,rzy jeszcze myślą i czują inaczej.
wie płaską przednią ściankę lampy, po-/słabia wrażenie. 2e silniej przemawia-]* JASKI

zanika, możemy otrzymać wówcaae 
brąz równy co do jakości obrazowi 
niowemu. Szybkość zmian samych 
brązów wynosi w telewizji zwykle 
lub 30 na sekundę.

Wróćmy jeszcze do naszego strumie
nia elektronowego na stacji nadawczej. 
Strumień ten przebiega kolejno wszy
stkie punkty obrazu o różnej jasności. 
Na naszym szki
cu widzimy go 
właśnie w mo
mencie ucho
dzenia na jatsny 
punkt (krawędź, 
nosa). W lam
pie odbiorczej
wyświetlającej 

obraz, mamy podobny strumień elek- ___
trooowy. Strumień ten uderza o pra-, nogami. A ja mówię, że to deptanie o-



Dr WITOLD JAKOBCZYK

JZmL m fsowsioKM poznańskim
Poruszenie ludu musiało być przygo

towane akcją propagandową i organi
zatorką uprzednich 
lat. Już około 1843 
reku założył Wa
lenty Stefański, syn 
ludu poznańskiego, 

drukarz-samouk, 
tzw. Związek Ple-

■ bejuszów, wespół z 
Edwardem Dem-- 
bowskim. młodziut
kim radykałem.xPo- 
magali im: ślusarz 
Józef Lipiński i mły-

Jakub Krauthofer- narczyk Józef Ess- 
Krotowski mann, utalentowany 

agitator i organi
zator. Spisek wciągnął też gimnazja- 
stów poznańskich, robotników i chło
pów nie tylko w Poznańskiem, ale i na 
Śląsku i Pomorzu. Był tajny, masowy, 
głosił dość radykalne hasła i dążył do 
demokratycznej Polski.

Współcześnie przygotowywała akcję 
powstańczą tzw. Centralizacja poznań
ska z Karolem Libeltem : Aleksandrem 
Guttrym na czele. Nawiązała kontakt 
z Centralizacją demokracji emigracyj
nej i w grudniu 1845 r. w rozmowach 
z Mierosławskim uplanowano powsta
nie ogólnopolskie na luty 1846 r. Po
licja wykryła przygotowania i areszto
wała przywódców i kilkudziesięciu spi
skowców. Zamach na cytadelę n-e udał 
się w Poznaniu, Aresztowania w lecie 
1846 r. objęły kilkaset osób, między in
nymi garść chłopów i robotników z Po
znania i okolicy. W ciągu więzienia 
i procesu berlińskiego w 1847 r. prze
szli oni swoisty „kurs przodowniczy" 
pod kierunkiem inteligencji powstań
czej. Z ludu siedzieli tam: bednarz Woj
ciechowski Wojciech, garncarz Wilhelm 
Wysocki, młynarczycy: Wawrzyniec 
Deręgowski i Józef Essmann, ślusarze: 
Józef Lipiński, Ludwik Burhardt, Leo
pold Gabryelski, Adolf Żychliński, mu
rarze; Wojciech Heichel, Franciszek 
Gasiński, parobek Jan Zwierski, wy
robnicy: Roch Wojciechowski . Kazi
mierz Kubacki, szewc Ksawery Lewan
dowski, kowale: Franciszek Nowacki 
i Wawrzyniec Łagodziński, krawczyk 
Walenty Rynarzewlcz, cieśla Kornel 
Gabryelski, sołtysi: Jan Szymczak, Jan 
Frost i Maciej Palacz, chłopi gospo- 
darze: Teofil Luedtke, Franciszek Do
bry, Jan Palacz, Karol Anioła, Michał 
i Walenty Kaczmarkowie, Kazimierz 
Świderski, służący Florian Klejńowski 
i trzej kucharze: Marcin Pietruszyński, 
Franciszek Olszewski i Sylwester Bo
rowiecki. Na ogół udział ludu w ruchu 
1846 roku nie był wielki.

W' roku 1848 bez masy ludowej nie 
byłoby obozów powstańczych ani walk. 
Nauczeni doświadczeniem z 1846 roku, 
propagandziści emigracyjni wydali 
świetną broszurę propagandową pióra 
Wiktora Hel Imana, pt. Słowa Boże, 
które stały się wprost biblią powstań
czą, krążyły po wsiach drukiem i w 
odpisach. Krążyły wiosną 1848 r. ode
zwy, wiersze, ulotki w nastroju pow
stańczym, krążyła w odpisach pieśń 
rewolucyjna Erenberga pt. „O cześć 
wam panowie magnaci!" Policja pruska 
znalazła ją u jakiegoś chłopa. Pamięt- 
nikarz — konserwatysta, — Jan Koź- 
iwian, przyznał mimochodem, iż krążyły 
pogłoski „o rucha socjalnym, który, jak 
mówiono, z jednej strony część mło
dzieży' z wyobrażeniami komunistyczny
mi, z drugiej — chłopi komornicy roz
począć mieli", a obywatelstwo bało się 
ruchu na tym podłożu, pamiętając o 
rzezi galicyjskiej z 1846 r. Toteż kie
rownicy powstania sami głosili — dość 
ogólnikowy zresztą — program reform 
socjalnych i równość społeczną, oraz 
nakazali powołać przedstawicieli ludu 
do komitetów powiatowych i lokalnych.

Spotkamy tedy w nich takie nazwi
ska: robotnik Kacper Cloj i gospo
darze: Andrzej Kaczmarek, Adam Klosz, 
Józef i Franciszek Moderowie — w 
Chobienicacli, kominiarz Andrzejewski 

w Nowym Mieście, czapnik Jasiński 
w Gnieźnie, kowal Sobczyński w V.' ■ • 
kowie, gospodarz Perliński w Szym- 
bórzu, Marcin Wawrzyniak w Kołęu- 
nie, gospodarz Marcin Szczegura w 
Krotoszynie, robotnik Michał Koźłik w 
Dobrzycy, szewc Grobelny w Kobylinie, 
.ślusarz Wittke i stolarz Schuster w 
Zbąszyniu, sołtys Karol Wolny w Kro
bi, garbarz Jasiński i gospodarze: Pa
włowski, Lizak, Nowacki, Bzyk, Krze
miński — w Odolanowie, gwożdziarz

Kurz — w Mieszkowie, gospodarze: 
Fiebig i Ceradzki w Nowym Mieście, 
gospodarz Ludwiczak — w Szubinie, 
kowal Kozik w Książu obok cieśli Ko- 
sela i garncarza Gogulskiego, gospo
darz Wojciech Talarczyk — w Dolsku, 
sołtys Frąckowiak w Zaniemyślu, go
spodarze: Michał Nowak, Roch Nowak 
i Jan Mieloch — w Środzie, murarz Ja
kub Kleber i stolarz Ignacy Rakowicz 
w Pobiedziskach. W Krzyżownikach agi
tował chłop Kaptur, a w pow. rawic- 
kim — Jankowski. Wszyscy oni zasia
dali w Komitetach obok szlachty, księ
ży, mieszczan i nauczycieli. Umiarko
wani obawiali się, by “Essmann i Palacz

Wys^w Ludwik Rnczyc
Wstąp (Ifayast)

Sto lat mijało, jak zakon bankowy 
Wszystkich mieszkańców Chuchurun^^, 

Każdy z nich płynny i z worka i z mowy, 
Mową tumanił, workiem za nos wodził. 
Lecz kiedy przyszło w Chuchurun do bitwy 
On pierwszy z placu umykał gonitwy.

Złoto rozdziela biedaków odI w.rogów, 
Po ieduej stronie wystają banknotj 
I brzęczy złoto, Bóg bankierskich bogow. 
po drugiej stronie usycha z tęsknoty 
Biedny mieszkaniec-czoło kryje w dłoni, 
Czasem do koła smętnym wzFok1®™ 
■Jak gdyby szukał, kto go z nieszczęsc toni 
Wyrwie i drogą Ojczyznę powroci. —

Z tei strony tłumy najętych faktorów, 
Przechrztów, pisarzy, dandych,redaktorów, 
Z wytartym czołem, z workiem Pełn^™ta 

Snuja się śledząc, co robi hołota.
Po drugiej stronie murarze, rzeznicy, _ 
Mieszkańcy, szewcy, paupry, rzemieślnicy, 
Oczv wlepiwszy w nieprzyjaciół ruchy, 
Gotują st-yczki ; wznoszą obuchy.

I ci i owi wyglądają pory; . . . .
Niegdyś Chuchurun znany z gościnności, 
Łączący braci, nie znał, co to spory. « _ 
Dziś pośród synów ma wrogów wolności, 
I nikt bez straty worka albo cnoty. 
Nie śmie bankowych rzucić-lub hołoty.
Tylko gałązka bankierskiego brudu, 
Wdziękami władzy nad ludem nęcona, 
Czasem udaje braterstwo dla Ludu, 
Wdziewa sukmankę, obejmie w ramiona, 
Lecz za najmniejszym potknięciem 

[biedaków 
Zrzuca sukmanki.... wraca się do fraków.
O ciemni! wkrótce runą wasze gmachy 
Tłumy mścicieli, zerwawszy okowy, 
I wasze w górę wyniesione głowy 
Topór o ziemię rżnie razem z głowami 
Pożoga w popiół zmieni wasze dachy, 
Wiatr w pył rozniesie spodlonego wroga, 
Wszystko zagrzebie sąd Ludu surowy, 
Wszystko zniszczeje-lecz biedni z panami 
Znowu się złączą na sądzie u Boga.

*) Chuchurun-satyrycznie przezwany Kra
ków.

z przeświadczeniem, .chały spontaniczne, samodzielne ru- 
że pójdzie na Prusaka. Z aktów, odezw, ichawki chłopskie pod Kcynią, Raszko- 
flag i kokard białoczerwonych ? urzę- lwem, Ostrowem. Bukiem, Grodziskiem, 

- - • - ... j Kościanem, Odolanowem,
________ . Rogalinem Obom.kami 
Murowana Gośliną, Koźminem, Kroto
szynem. Zdeterminowani chłop, spod 
Kościana mówili: „My tam o życie nie 
stojema, byle Polska była, a te Niemce 
nad nami nie przewodziły". W końcu 
kwietnia już nie panowie prowadzili lud, 
ale odwrotnie „byli od niego wiedzeni 
—• wspomniał płk Sczanieck.. Gdy rząd 
pruski chciał podzielić prowincję na 
dwie części, protestowali chłop, zbio
rowo. W jednym z protestów czytamy, 
iż ten podział doprowadził ich do roz
paczy. „A więceśmy i wtenczas nie z 
namowy,_ ale z własnej woli poszli na 
armaty".

Istotnie z desperacką pogardą śmier
ci wyginął batalion kosynierów pod 
Książem 29 kwietnia i Sokołowem — 
2 maja. On. też rozstrzygnęli wraz z 
Białoskórskim potyczkę pod Miłosła
wiem 30 kwietnia

Ofiar ludu w poległych, rannych, in
walidach, obrabowanych i pobitych — 
nie zliczono. Ale krwawe walki były 
chrztem, wprowadzającym masy chłop
skie do roli suwerenów narodowych 
wespół z innymi klasami. Od Książa, 
Miłosławia, Sokołowa ma lud swoją 
legendę, nie pożyczoną od szlacheckie] 
— a zawierającą przepowiednie kolo
salne — uznał niefortunny wódz, Mie
rosławski. Przewidywał trafnie.

ny przez panów, z przeświadczeniem,;chały spontaniczne,

dowania komitetów polskich wnosił, że jPoznaniem 
już jest Polska. Tymczasem kierownicy | Kórnikiem 
powstania zaprzepaścili jedyną szansę'’ ' 
pierwszych dni na udanie się rewolucji, 
wdali się w układy z Prusakami, uwień
czone umową jarosławiecką 11 kwiet
nia. Zawrzało w obozach, ozwąły się 
wołania: zdrada! Z wielkim trudem 
udało się rozpuścić część ludu z obo
zów. Ale wtedy zaczął się dramat. 
Wojsko pruskie zaczęło napadać za
równo rozpuszczonych powstańców, jak 
wsie i miasteczka bezbronne.

w Berlinie w 1*46/7 (od lewej: W. Kaczmarek, M. 
' ' współ-

Włościanie więzieni w Moabicie w .. ----- ' i “ "
Palacz, M. Kaczmarek, K. Swiderski, <J. Palacz, J. Szymczak) wg. sztychu 
czesnego. (Zbiory Biblioteki Nar. w Warszawie — Bibliot. Rapperswylska)

' nie rozpętali ruchu klasowego. Ale 
’ Pąiacz miał poglądy całkowicie w du

chu ówczesnej epoki: oto wyraził się 
na jakimś zgromadzeniu, że Polska 
musi być i będzie, a chłop może być w 
niej królem.

Wśród poległych pod Miłosławiem 
byli m. in. robotnik Wawrzyniec Pta- 
szyński, służący Wawrzyniec Bardych, 
szewcy Wojciech Zaczyński, Jan Jani
cki, Antoni Milski, Kołodziejewski, ko
wal Marszałkiewicz, gospodarz Dysz- 
liński, służący Józef Malczewski, chłop 
Kozieras, płóciennik Zielińsk . Spo
śród 121 rannych pod Książem było: 
56 parobków i służby, 28 rzemieślników, 
32 z inteligencji, 3 gospodarzy i 2 de
zerterów z wojska pruskiego. W czerw
cu było w lazarecie śremskim pod kie
runkiem Emilii Sczanieckiej 135 ran
nych, z których zmarło 26. W M łosła- 
wiu było 10 czerwca jeszcze 65 rannych, 
we Wrześni — 69. A 1 lipca było w la
zarecie w Lubomierzu pod Śremem 70 
rannych, z których wielu pozos‘ało ka
lekami.

Przechował się po zawierusze wojen
nej bodaj jedyny' spis imienny drugiej 
kompanii kosynierskiej z Książa. Spot
kamy tam takie np. nazwiska z powiatu 
śremskiego: Antom Rosman, Bartłomiej; 
Konieczny, Marcin Mikołajczak z 
I£siąża, Jan Niemierowicz, Szymon 'Bo
biński, Ignacy Brzesk; z Dolska, Kac
per Jabłoński — z Bnina, Wojciech 
Wawrzyniak z Rusocina, Jakub Woźny 
ze Szczodrzykowa, Józef Chmiel z Li
powca, Maciej Płatek z Dziećmierowa, 
Paweł Kubaczyk z Rusocina, Jan Syrba 
z Prusinowa, Jan Nowak z Trzebiesław- 
ka (16-letni), Mateusz Tobała z Konar
skich, Wojciech Piechowiak ze Skrzy
nek, Jan Wlazło z Prusinowa, Jan Ja- 
skuła z Prusinowa i Szczepan Jaskuła 
z Konarskich, Wawrzyn Narożny z Pru
sinowa, Wojciech Karalus z Prusinowa, 
Jakub Wysiadły z Zabikowa, Mateusz 
Błoszkowiak z Dębca, Antoni Michalak 
z Wieszczyczyna, Andrzej Łopot z 
Dziećmierowa, Walenty Kniat z Mie- 
czewa, Wojciech < Andrzej Mikołajcza
kowie z Wieszczyczyna, Franciszek Ru- 
potała, Szymon Urbaniak, Franciszek 
Czernik, Franciszek Jakubiak, Leopold 
i Michał Gabrylewicze, Piotr Majchrzak 
z Konarskich, Franciszek Rogoszczak.

W ułanach poznańskich spotkamy np. 
Marcina Peksę, Michała Fabisiaka, 
Wilhelma Langego, Karola Kleina, Fe
liksa Hegera, Józefa Wolnego, Leona 
Ciesielskiego. W innym oddziale: Igna
cego Edela, Piotra Heina, Wawrzyna 
Hermana, Franciszka Pakulskiego, Jana 
Srokę, Marcina Schmisa, Józefa Grze
laka, Jana Kasprzaka, Onufrego Sobie- 
ralskiego, Józefa Wiłenhofa, Hieronima 
Ertela. W Kistrzynie w twierdzy zna
leźli się: Bartłomiej Paluszak, Kacper 
Ziętek, Piotr Busung.

Około 100 tys. rodzin z mas chłop
skich poszło pod broń z różnych okolic, 
około 15 tys. Z początku ruch nie był 
masowy. Nie dowierzano rzekomemu 
braterstwu broni Polaków z Niemcami 
przeciw carowi. Lud czuł zdradę pru
ską. Zbierał się do obozów, powoływa-

To dopiero gwałty pruskie 
do broni masy chłopskie w 
okolicach w połowie kwietnia. Wybu-

porwały 
różnych
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W setna rocznicą zwycięskiej bitwy
Pod Miłosławiem i Sokołowem

(Dokończenie ze strony 1) 
swym życiu dowodził, w całej pełni wy
kazała jego nieumiejętność dowodzenia 
i brak autorytetu u podkomendnych 
i wojska. Zwycięski obóz uległby po 
bitwie niemal- rozbiciu, gdyby „wódz 
zmartwychwstały" nie chwycił się w 
końcu brutalnego środka kładąc trupem 
jednego z buntujących się żołnierzy. To 
dopiero przywróciło jaki taki ład w 
szeregach i uspokoiło wzburzony tłum. 
Dowódców atoli nie szło tym sposobem 
nastraszyć. Odpadł otwarty przeciwnik

natknął się na znajdujące się tam siły 
polskie Mierosławskiego.

Pozycje polskie pod Sokołowem były 
dobrze zabezpieczone z jednej flanki 
rzeczką Wrześnicą, z drugiej laskiem 
brzozowym i trzęsawiskami. Teren na 
skutek ostatnich deszczów był roz
mokły, a więc niedogodny dla działań 
kawalerii, co również wychodziło na 
korzyść Polaków, gdyż nie dysponowali 
oni znaczniejszymi siłami jazdy. Mimo 

niepomyślnych warunków Hirsch- 
odsłąpił od walki, lecz o go-

i kosynierzy, którzy zapragnęli pomścić 
krew swoich towarzyszy i raz jeszcze 
zwarli się ze znienawidzonym wrogiem. 
Jakoż dopiero w Gulczewie poczuli się 
Prusacy bezpieczniejszymi od pościgu 
polskiego.

Brama w Miłosławiu 
o którą toczyły się 
zacięte walki z syl
wetą kościoła na dal

szym planie.

Garczyński, dowódcaMierosławskiego 
oddziału nowomiejskiego, który w cza
sie boju odniósł ciężkie rany- Brzeżań- 
ski' jednak, stary żołnierz jeszcze z wo
jen napoleońskich, nie szczędził mu 
wymówek za złe przeprowadzenie bit
wy, a Białoskórski, który ze swoim od
działem zamienił właśnie przegraną bi
twę na zwycięstwo, porzucił szeregi, na 
kartce zgłosiwszy Mierosławskiemu 
swój wyjazd. Za przykładem Białoskór- 
skiego poszli inni, nawet wierny wodzo
wi dotąd i ruchliwy, acz warchoł Mal
czewski. Rzadko kiedy zwycięska bitwa 
tak pogłębia nieufność między dowód
cą a żołnierzem

Pozostawiwszy wojsku jeden cały 
dzień dla wypoczynku, ruszył Miero
sławski w nocy 2 maja na czele 3000 
wojska na Wrześnię, którą- zajął bez 
wystrzału. Miał zamiar przedostać się 
na Kujawy, gdzie lepsze upatrywał moż
liwości obrony, nie tylko z powodu te- 
tenu, ale i ze względu na większe bo
gactwo kraju, prawie nie dotkniętego 
zawieruchą wojenną. Po drodze tłumnie 
przystępowali okoliczni chłopi, uzbro
jeni w tradycyjne kosy, których poru
szyło zwycięstwo pod Miłosławiem. We
dług współczesnych obliczeń kosynie
rzy stanowić teraz mieli połowę wojsk 
Mierosławskiego. Jakoż i dla nich nad
chodził oto dzień chwały, skoro wkro
czono na pola Sokołowa.

dżinie 4 po południa ruszył z piechotą 
na pozycje polskie, licząc zapewne na 
nadejście Blumena. Atak pruski roz
winął się w kierunku na wspomniany 
gaik brzozowy, gęsto obsadzony przez 
piechotę polską. Doszło do zaciętej wal
ki, w której od ognia nieprzyjacielskie
go ucierpiały szczególnie niewprawne

diokata^oM powstania
— Ind wielkopolski

Druga zwycięska bitwa w powstaniu 
poznańskim sławą okryła w pierwszym 
rzędzie ofiarne oddziały wielkopolskich 
kosynierów. Nie zważając na swoje 
prymitywne uzbrojenia szli oni z po
gardą śmierci w bój, zagrzani nienawi
ścią do Prusaków. Pragnęli szczerze 
kontynuowania walki i oni bodaj je
dyni wierzyli jeszcze w skuteczność 
dalszej wojny. Niestety tej wiary nie 
posiadała reszta wojska, a przede wszy
stkim sam Mierosławski. Nigdy nie 
miał on zańiiaru walczyć z Prusakami, 
lecz przeciwnie wierzył, że w przy
mierzu z nimi przyjdzie do wojny z Ro
sją. Tym zapatrywaniom swoim dał wy
raz w późniejszych swoich wspomnie
niach, kiedy pisał: „Biłem się z Prusa
kami, bom Polak i człowiek honoru, bo 
mając ginąć, lepiej się utopić we krwi 
szwabskiej, niż we własnej, bo dla 
przyszłych powodzeń kraju trza było 
wrazić w kmieci naszych zagasłą od 
dawna wiarę w tęgość kosy ich i ra
mienia, bo złożenie broni byłoby okryło

Spalony dziś pałac 
w Miłosławiu — ów
czesna siedziba szta
bu w roku Wiosny 

Ludów.

X

Fot.: E. Kitzmann

w

pruskim pod ROgalinem * maja 
„ ..... .... _ : onick“ — Lipsk 1848 r. — ze zbio
rów p. L. Staekiego).

Ltarezka poznańskich powstańców z wojskiem 
1848 r. (i ryciny zamieszczonej w ■■tu:•

pod dlarfawiGasni
Klęska Blumena pod Miłosławiem po

budziła tymczasem Prusaków do ener
giczniejszego działania. Postanowiono 
przede wszystkim działać w w.ększym 
porozumieniu j koncentrycznym ude
rzeniem rozbić oddział Mierosławskie
go. Przypuszczano, że pozostanie on 
choćby przez jakiś czas w Miłosławiu 
i stąd, szykowano, się z uderzeniem na 
Miłosław z wszystkich stron. Z połud
nia nadejść miał Brandt, który w dniu 
bitwy miłosławskiej stał spokojnie w 
rejonie Nowego Miasta od strony Śro
dy zjawić się miał pobity Blumen, wre
szcie od strony Gniezna, stacjonujący 
tam Wedel. Przednią straż Wedela pro
wadził podkomendny jego generał 

‘Hirsćhfeld i on to nagle pod Sokołowem

boju oddziały kosynierów. Chrzęst i 
łoskot kos jednak sprawił zamieszanie 
w szeregach jazdy pruskiej, co wyko
rzystali kosynierzy i ruszyli do przeciw
natarcia. Pierwsza kolumna napotkała 
na bardzo silny ogień piechoty nieprzy
jacielskiej i musiała -się cofnąć. Druga 
kolumna tymczasem nie zważając na 
ogień Prusaków, którzy z trzech stron 
prażyli na bezbronnych prawie kosynie
rów, dotarła do zabudowań folwarcz
nych Sokołowa, gdzie wywiązała się 
niesłychanie zażarta walka wręcz, w 
której nie było pardonu. Od ognia ka
rabinowego oraz od płonących budyn
ków folwarcznych wyginęli kosynierzy 
prawie do jednego. W międzyczasie 
ściemniło się już i Prusacy sami cofnęli 
się w kierunku Gniezna, o którego los 
byli zaniepokojeni. Nie mieli wszakże 
łatwego odwrotu. Oto i kawaleria pol
ska zaczęła pościg wyprzedzając pie
chotę nieprzyjacielską i zajmując na 
tyłach jej Gulczewko, gdzie znajdowały 
się bagaże wojska pruskiego. Nie uda
ło się je zagarnąć, niemniej Gulczewko 
podpalone, i Prusacy musieli obchodzić 
płonącą wieś. Nie ustali na miejscu

Księetwo śmiesznością i wstydem, a 
wstyd zabija narody, ale końca polity
cznego, bezpośredniego w tej walce nie 
upatrywałem". Tak pisał człowiek, któ
ry nazywał się sam „wodzem zmar
twychwstałym" . innym wyrzucał błędy 
i brak ofiarności. Jakoż konsekwencją 
tej niewiary, tak żywo przypominającej 
niewiarę Chłopickiego w Powstaniu Li
stopadowym będzie kapitulacja podpi
sana przez Brzeżańskiego w dniu 9 ma
ja oraz odrzucenie przez Mierosławskie
go koncepcji Karola Libelta wywołania 
powszechnego powstania ludowego. 
,.Wódz zmartwychwstały" nie stanął na 
wysokości zadania.

Bohaterem pozostał jedynie lud wiel
kopolski. Jego ofiara była największa, 
toteż wokół grobów powstańców po
znańskich z roku 1848 wyrosła egenda. 
którą karmić na długo będzie się pa
triotyczne społeczeństwo poznańskie, a

po-

do której po 70 latach nawiąże powsta
niec z roku 1918, realizujący testament 
tych, co ginęl. za Polskę na polach 
Książa, Miłosławia i Wrześni - Soko
łowa. Dr Z. grot



J. KAROLINI
Kura z dżungli

Podróżnicy, którzy powracają z Azji.l starożvm u-
donoszą, że często słyszeli w ciągną- Sa ? • H'ndusi nie jedli ani mie-

tnńrA P* drobiu ani jaj. Żadne zapiski nie
■ bv bAh- ,tOre by mówił? o tym, iako-
• wału nie y U dawnych Indiach hodo-i 

to kury, aby używać jaj jako
t ^ywienia- Sądząc z wielkiej chiń- i 

} encyklopedii, kury domowe zo
stały wprowadzone do Chin w XVI 
wieku przed Narodzeniem Chrystusa.

• W starożytnym Egipcie kury byłv pta
kami domowymi, zostały tam sprowa-

zone ze Wschodu: z Egiptu przedo
stały się do Europy południowej. Po
dobizny tych ptaków spotykamy na 
zabytkach sztuki babilońskiej ż VII 
v>ieku przed Narodzeniem Chrystusa.

Również hodowano koguty dla uży-i 
wania ich do tak ulubionych walk ko-j 
gucich. Były to dumne, pełne wdzięku 
i nieustraszone ptaki, których hodowdaI 
stopniowo się specjalizowała. Musiałyj 
one odbywać długie spacery, aby mieć I 
trening do zbliżających się walk, mia-l 

|ły dokładnie rozłożony program dnia, 
a pożywienie było specjalnie przygo-I 
towywane. Przed Właściwymi walkami 
kogucimi urządzano walki próbne, które 
uważano za trening. Koguty otrzymywa
ły przed walką małe ochraniacze skórza
ne na swoje ostrogi, aby nie mogły się 
kaleczyć. Te ochraniacze dały pomysł 
do rękawic bokserskich, używanych 
przez walczących na pięści. W ubieg
łym stuleciu okrucieństwo walk ko
gucich zostało we wszystkich prawie 
krajach zakazane.

Z kolei nrzerzuęono się na chów ko
gutów i kur dla ich pięknego wyglą
du. Hodowano piekne ubarwione kogu
ty, wspaniałe w swym wyglądzie i ko
lorze. Jednak daleko ważniejszym od 
hodowli owych wspaniale ubarwio
nych ras było odkrycie, że przez krzy
żowanie pewne właściwości można 
przenieść na potomstwo. Doprowadzi
ło to siłą faktu do trzeciej fazy w ho
dowli drobiu, do wyzyskania jak naj
miększej niosności kur i produkcji 
mięsa. Powoli udało się wykrystalizo
wać kilka ras, które specjalnie odzna
czały się jako dobre nioski jak np. 
Białe Leghorny, Rodajlandery, Ply- 
mouthrocki i inne. Jak wielki postęp 
wykazują owe eksperymenty hodowla
ne w ciągu kilku dziesiątków lat uwi
dacznia się z faktu, że wówczas kufy 
składały rocznie od 40 do 50 jaj, a dzi
siaj rasowe kury składają ich w ciągu 
roku od 250 do 300 sztuk jaj.

Przez zabiegi hodowlane oraz od
mładzanie kur człowiek spotęgował 
wzrost narządów użytecznych w celach 
ekonomicznych i dlatego będzie moż
na osiągnąć jeszcze, lepszą przeciętną 
niosność, niż dotychczas.

W ten sposób z kury z dżungli wy
rosła w ciągu tysiącleci... „maszyna 
produkująca jaja".

Podróżnicy, którzy powracają z Azji, 

cych się bez końca dżunglach odgłosy, 
które przypominały im wiejskie okoli
ce naszej Ojczyzny, a mianowicie pia
nie kogutów oraz gdakanie kur. Sądzi
li wówczas, że znajdują się w pobliżu 
osiedli ludzkich. Nie było to ptactwo 
domowe, tylko drób dziki tzw. kura 
Bankiwa (Gallus gallus) stworzenie 
bardzo płochliwe, które szuka schro
nienia w zaroślach. Ptaki te mają ogon

składający się z 14 do 16 strówek, uło
żonych w ten sposób, że tworzą jak 
gdyby daszek, stykający się w górze 
dwiema płaszczyznami. Policzki są na
gie. Na głowie występuje mięsisty 
grzebień, z boków głowy zwisają dwa 
płaty skóry. Samiec dochodzi do 65 cm 
długości. Długie pióra karku samca 
mają złocisto-żółty połysk, pokrywy 
środkowe są kasztanowato - brunatne, 
pióra ogona są czamiawo-zielone, a 
pierś złoto zielona. Od tego dzikiego 
drobiu pochodzi ptactwo domowe sta
rożytnej Grecji i Rzymu, a w końcu 
nasze kury.

Starożytni Hindusi trzymali koguty 
jako zapowiadaczy czasu. Z dokładno
ścią zegarka obwieszczał kogut rozpo
częcie się nowego dnia. Wietrzył także 
każde niebezpieczeństwo i trzymano 
go często jako ,,psa do stróżowania" i 
dlatego przedstawiał on pewną war
tość dla posiadacza. Wkrótce wokoło 
koguta powstały wszelkiego rodzaju 
legendy, tak że stał się on przedmio
tem niektórych rytualnych zwyczajów’ 
Indii. Starożytnych Hindusów intereso
wał tylko kogut — na kury nie zwra
cano żadnej uwagi. Hindus wykradał 
kurczątka z gniazda, żywił je, aż dała 
rozpoznać się płeć, zatrzymywał kogu
ty, kury odnosił z powrotem do dżun
gli. Specjalnie piękne koguty ofiaro
wywano bogom celem odwrócenia nie
szczęścia czy zła. Do dzisiaj jeszcze 
spotyka się w starych pieśniach indyj
skich wspomnienia, że tego rodzaju 
ofiary były miłe bogom w zastępstwie 
ofiar z ludzi.

Q tacożytne pomniki wielkiej kultu- 
ry znajdują się w najstarszej sto

licy Chin — Pekinie. Jej bezcenne od 
zamierzchłych czasów skarby sztuki, 
które składają się na jedyny w swoim 
rodzaju koloryt miasta i jego oryginal
ność, ucierpiały bardzo niewiele przez 
okupację japońską.

Pekin wdziękiem pełnej bogactwa 
■ sztuiki i architektury, czaruje przyby

szów zachodu w tym samym stopniu, 
w jakim ongiś skrzące się klejnotami 
miasto Kublai-Khan urzekło przybyłe
go tam przed siedmiu wiekami żeglarza 
włoskiego -- Marko Pola

Na całokształt Pekinu składa się wła
ściwie 5 miast otoczonych murami. Od 
strony północnej, tzw. Miasto Tatarów, 
na południu Miasto Chińskie i mie
szcząca się w Mieście Tatarów dzielni
ca ambasad — Miasto Cesarskie ora® 
obwarowane — Purpurowe Miasto Za
kazane- W Mieście Zakazanym, w par
kach otaczających Pekin, cesarze dyna
stii Ming, która panowała od roku 1368

do 1644 1 dynastii Manchus (panującej 
od 1644—1912), budowali swoje najpięk
niejsze pałace i świątynie W roku 1928 
gdy stolicą republiki chińskiej stał się

Kanada - kraj kontrastów 
i wielkich możliwości
(Korespondencja własna „Głosu Wielkopolskiego11)
tóż nie zna choćby z lekcji geo- 
grafii rozległego kraju na pół

nocy półkuli zachodniej, kraju rozcią
gającego się na takiej przestrzeni, że 
gdy w jednej części panuje upał do 
40”, to w drugiej notujemy często po
nad 50" C poniżej zera.

Kraj wszelakich możliwości i wiel
kich kontrastów.

Gdy w wielkich miastach Południa 
życie toc?y się w zawrotnym tempie, 
pulsuje gorączką interesów giełdowych

wedzy, Holendrzy, Rosjanie, Grecy, 
Chińczycy, Japończycy i Hindusi — 
oto skład rasowy narodu kanadyjskie
go, jeżeli tak można powiedzieć. A pa
miętajmy, że do tego dochodzi jeszcze 
kilkadziesiąt tysięcy Indian różnych 
szczepów i na Północy nieustalona 
liczba Eskimosów.

Jak wszędzie na świecie tak i w 
Kanadzie mieszka dużo Polaków 

Napłynęli oni tu wprost z kraju ojczy-' 
stego, jak i ze Stanów Zjednoczonych.

i żądzą złota, to na Północy tubylcy 
Indianie i Eskimosi, żyją w warunkach 
najprymitywniejszych jakie można so
bie wyobrazić. Patrząc na to życie przy
pomina się obserwatorowi epoka ja 
skiniowa w rozwoju ludzkości. Kanada, 
to nie tylko kraj „pachnący żywicą", 
jak nam ją barwnie opisał Arkady 
Fiedler w swej znanej szeroko książce, 
— Kanada to również obszar bezgra
nicznej nędzy oraz bogactwa i luksusu.

Na tak rozległym terytorium wszyst
ko jest możliwe. Kraj ten bowiem roz
ciąga się na obszarze dorównującym 
obszarowi Stanów Zjednoczonych i 
Europy, a liczy tylko nieco ponad 16 
mil. ludności. Widzimi tu konglomerat 
ras i narodów. Jak do cudownego El
dorado ściągały ongiś tłumy emigran
tów z różnych 
Europy i Azji, 
szpanie, Włosi,

zakątków przeludnionej 
Anglicy, Francuzi, Hi- 
Niemcy, Szwedzi, Nor-

Podczas- uroczystości 
100-lecia miasta Ha
milton w Kanadzie 
odbył się olbrzymi 
pochód. Brały w nim 
udział wszystkie za
mieszkujące stan On
tario narodowości w 
swych oryginalnych 
i barwnych strojach. 
Zdjęcie nasze przed
stawia wodzów trzech 
różnych szczepów in
diańskich kroczących 
na czele swych od

działów.

latach 1912—14
łączący

Jeden t bocznych od
cinków słynnego wo
dospadu Niagara od ________ _
strony kanadyjskiej. ■ działu polskiego, który brał udział w po- 
W tej okolicy . . - - -- - - -
mieszczone są olbrzy-i
mie parki, w których j p0]acy reprezentowali się najwspąnia- 
podczas lata ludność - - - -
Kanady spędza we- 

ek-endy

! Oto piękna „Krakowianka*' p. Celina Kro
kowska, jedna z uczestniczek licznego od

ro/- chodzie z okazji lOC-lecia miasta Hamilton.

lej. Olbrzymich rozmiarów ukwiecony 
samochód, z wielkim Białym Orłem po
środku, w otoczeniu polskich uczestni
ków wojny i dziewcząt w krakowskich 
strojach regionalnych spotkał się z nie
spotykanymi nigdy owacjami tłumów, 
ku zazdrości innych oddziałów. Wra-

W
sadorów,
Wawrzyńca (w pobliżu wodospadu 
Niagara) terytorium USA z Kanadą 
był świadkiem licznych wędrówek pol-

słynny Most Amba- 
poprzez rzekę św,

Słynny Most Ambasadorów, który łączy terytorium Stanów Zjednoczonych 
Ameryki z Kanadą przez graniczną rzekę św. Wawrzyńca.

środkiem życia intelektualnego Chin, 
(grupujący m. i-n. dwa uniwersytety fi
nansowe przez St. Zjednoczone, tj- Uni
wersytet Yenching, oraz Związkowe 
Kolegium Medyczne Pekinu).

hińscy architekci starają się w 
każdej krzywiźnie architektonicz

nej uwzględnrć wartości duchowe, nie 
robiąc w tym względzie żadnych różnic, 
czy to w odniesieniu do budowli reli- 
S'jnych, czy też o charakterze świecko- 

□numentalnym. Według tej samej za
sady stawia się w celu uczczenia pa
mięci słynnych uczonych pałace, świą
tynie, posągi, grobowce. Wszystkie te 
budowle otaczane są wysokimi muram: 
i stawiane najchętniej w miejscach dla 
zwykłych śmiertelników niedostępnych. 
Budynki główne w kompleksie takich

sięPagoda Marmurowa znajduje

W Okrągłym Mieście — znajduje się posąg 
Buddy, całkowicie wykonany z tybetań
skiego alabastru. Twarz statuy Buddy ce
chuje słynny lekki pogodny uśmiech, uś

miech bożka.

Nanfcmg, oryginalną nazwę Pekinu — 
Peking, co w tłumaczeniu oznacza Sto
lica Północy, zmieniono na Peiking, 
oznaczająca w przekładzie Pokój Pół
nocy.

Bezcenne i rozległe, kolekcje dzieł 
sztuki, jakie mieści w sobie Pe

kin odzwierciedlają religijną, kultural
ną i cesarską historię tego miasta. Po
nieważ Pekin był przez długie wieki 
siedzibą dynastyj cesarskich, religia i 
kultura miasta nosiła z natury rzeczy 
cechy wybitnie cesarskie. Nacisk jak. 
buddyzm kładzie na pogodę ducha jed
nostki tolerancję bliźnich, jak i kon- 
fucjusźowski szacunek dla nauk., tak 
charakterystyczne dla Chin, zrodziły 
swoje na piękniejsze owoce sztuki w 
Pekin.et gdzie nawet cesarze najwyższą 
satysfakcję dumę odczuwali w wyka
zaniu swoich osiągnięć intelektualnych. 
Pekin był tradycyjnym skupiskiem naj- 
wyb tnie szych filozofów uczonych z 
kraju. Ruch nowej myśli filozoficznej, 
kfóra rozpoczęła w Chinach okres re-ne- 'v,'w __3aiJ2>ui, 7 ---------- _ . —svtetem Narodowym w Pekin e. Dzi-

w

. Mwciane która rozpoczęta w
Pekin obfituje w liczne Paęot»dń > ” nich sanSu była zawsze związana z Umwer 
w różnych częściach miasta. Jedn4 7 ^nsu. <gi« Pekin e. Dzi-jest Pagoda Marmurowa zbudowana ?vtetem Na. odo ry j . _ _
ku 1781, ku czci tybetańskiego La«» F3 |siejszy Pekin jest w daltjzjm c ągu o

Inna ___ ___ _
Parku Fontann, który kiedyś był terenem 
myśliwskim cesarza południowej części pro
wincji Sung, Chang-Tsung. panującego od 
1190—1208. Dziś wspaniała ta budowla, jak 
i ozdobne ogrody znajdują się w większoś

ci w ruinach.
Wszystkie zdjęcia autora.

skich emigrantów z raju amerykańskie
go do nowego raju kanadyjskiego — 
jak popularnie mówiono.

Wychodźstwo polskie nigdy nie stra
ciło kontaktu z krajem ojczystym. Po 
pierwszej wojnie światowej związki te 
były nawet b. Ścisłe. Jeździliśmy do 
kraju na 
krewni i 
Kanadzie, 
światowa, 
wieści o 
w Polsce popełnianych Toteż do Ochot
niczej armii kanadyjskiej najbardziej 
masowo garnęli się młodzi Polacy. A 
już lotnictwo kanadyjskie miało znacz
ną przewagę ochotników polskich. 
Chłopcy nasi latali potem w eskadrach 
bombardujących Berlin, w 
nym stopniu przyczynili się do 
nania Niemiec i, tym. samym, do 
bodzenia Polski.

Warunki życia w Kanadzie 
ogólnie rzecz biorąc — sprzyjające lu
dziom pracowitym i przedsiębiorczym. 
A tymi właśnie cechami charakteru 
odznacza się wychodźstwo polskie, toteż 
szybko dochodzi do znaczenia i zaj
muje mocne pozycje w życiu gospo
darczym i soołecznym poszczególnych 
miast.

W trzecim co do wielkości mieście 
kanadyjskim — Hamilton, ludność pol
ska liczy 2 tys. i odgrywa niepoślednią 
rolę. Uwidacznia się to szczególnie 
przy okazji różnych uroczystości, jak 
to miało miejsce przed dwoma laty 
podczas obchodu 100 rocznicy istnienia 
miasta. Uroczystości trwały kilka dni 
a na zakończenie odbyła się wielka 
parada udekorowanych wozów i od
działów poszczególnych narodowości, 

budowli stawiane są zawsze fasadami, 
drzwiami i bramami na południe. Budyn
ki o mniejszym znaczeniu, stawiane są 
na. ubocznych partiach oparkanionych 
dziedzińców . Swoje archi tektoniczne 
kompozycje Chińczycy powiększali i 
poszerzaj; zawsze przez dodawanie no- 
wej dzielnicy do kompleksu : grup po
szczególnych zabudowań, nigdy nie po
większając wysokości budowli. Niektó
re pałace ■ klasztory, zawierają ponad 
20 takich dziedzińców Chińczycy deko 
rowali swo;e budowle bogatymi i wy
myślnymi płaskorzeźbami a parki u 
piększal; stawianiem tam świątyń i pa 
gód o niesłychanie delikatnym wykon 
czeniu architektonicznym.

Za przykład może 6łużyć Ołtarz N;e 
ba. którego dwie świątynie składaia - 
z szeregu oddzielnych budowli-

Opr. ‘St. Szajek |

wakacje i odwrotnie nasi 
znajomi spędzali urlopy w 
Gdy wybuchła druga wojna 
wstrząsnęły nami do głębi 
okrucieństwach niemieckich

znacz- 
poko- 
oswo-

są

żenie tej polskiej manifestacji było 
potężne.

Polonia hamiltońska — aczkolwiek 
nieliczna — posiada swój własny ko- 
ściół katolicki pod wezwaniem św. 
Stanisława Kostki. W dniu 12 maja 
1948 r. obchodzić będziemy tu 37 rocz
nicę konsekracji tej polskiej świątyni.

|^zym trudnią się tutejsi Polacy? 
Większość pracuje w przemyśle, 

duża część w handlu. Ponadto posiada
my tu polską aptekę, dwóch polskich 
lekarzy i grupę 12 inżynierów - mecha
ników i konstruktorów, zatrudnionych 
w słynnych stalowniach hamiltońskich. 
Te ostatnie grupy nadają kierunek i 
przewodzą naszemu życiu kulturalnemu 
i umysłowemu. Dodać jeszcze muszę, 
że posiadamy tu również szkółki pol
skie, do których młodzież nasza uczę
szcza przeważnie wieczorami, ucząc się 
podczas dnia w szkołach angielskich. 
Spotkałem się już kilkakrotnie z wy
razami podziwu dla zdolności Polaków. 
Choć znają wszyscy język ojczysty i 
nim się posługują, to jednak z niezwy
kłą łatwością przyswajają sobie an
gielski w przeciwieństwie do innych 
grup narodowościowych. Francuzi np- 
(nawet tu urodzeni), nie mogą czy nie 
chcą uczyć się języka angielskiego i 
trzeba się. z nimi porozumiewać na 
migi.

Wspomniałem wyżej o autochtonach 
tych rozległych obszarów północnych 
— Indianach. Żyje ich tu sporo w tzw. 
rezerwatach, które stanowią cel wielu 
wycieczek krajowych i zagranicznych, 
podziwiających stroje, zwyczaje i oby
czaje tych niejako już ostatnich Mo
hikanów. Lecz żyją oni nie tylko w 
rezerwatach, ale i na wolności w roz
ległych lasach i stepach Kanady. Fak
tycznej ich liczby nie ustalono dotych
czas; obliczenia są tylko przypuszczal
ne. Indianie kanadyjscy nie są dziś 
tak wojowniczo nastawieni i nie polu
ją na skalpy, jak to miało miejsce 
przed 250 laty, kiedy pierwsi biali 
przybysze — pionierzy podbijali teń 
kraj i obejmowali go w posiadanie w 
imieniu króla francuskiego. Ale o tym 
kiedy indziej.

KAZIMIERZ MARTYNOWSKI

"•-Usko-katolicki kościół św. Stanisława 
(ostki przy jednej z głównych ulic miasta 

Hamilton.
Wszystkie zdjęcia autora.



14a wielkość
Wiotkiej, ^Brytanii

te wielka — to przechwałki w chur- 
chillowskim tonie

Ona jest bardzo mała, wielkie jej ko 
łonie.

Określę ją w ostatnim wierszu mym 
najlepiej:

Mały właściciel w wielkim kolonial
nym sklepie.

WŁODZIMIERZ SŁOBODNIK

Okruchy wiosenne
Są ludzie, którzy nigdy nie wyra

żają żadnych życzeń. Nie jest to 
jednak dow<J& skromności. Pragną 
bowiem oni w swej pysze, by bliź
ni sami odgadywali ich życzenia.

Człowiek, który nie potrafi zna
leźć się w towarzystwie, łatwo mo
że się zgubić w życiu.

Do trzech razy sztuka! — powie
dział dyrektor pewnego teatru, 
zdejmując z afisza słabą komedię.

*1*

Z głośnikiem radiowym ma się 
podobnie jak i kolporterem plotek: 
nie zamilczy, dopóki się go nie 
zamknie.

Służąca, która lubi pani domu 
odpowiadać, nie. zawsze jej odpo
wiada.

Chciałbym wreszcie znaleźć się 
w czterech ścianach własnego po
koju — rzekł student i Wydział 
Kwaterunkowy przydzielił mu wy
paloną ubikację bez sufitu i po
dłogi.

Kobieta waży najmniej wtedy, 
gdy jest pusta.

Nieścisłą rzeczą jest twierdzić, 
jakoby wielu chorych umierało z 
braku lekarzy. Bardzo wielu umiera 
również mimo istnienia lekarzy.

Wyjątek z powieści: — Zdawało 
się, źe nie przeżyje pogrzebu Karo
la. Był tak mocno przybity, źe nie 
można go było oderwać od trumny 
przyjaciela... MIK

(„Łbem o ścianę")

tym mostem zro-

Ciekawostki z roku 1831

po

pyta wojewoda

— A teraz usłyszą państwo utwór De- 
bussyego „Ogród w deszczu”.

(Les lettres franęais)

rtNl 
HAU

Panie profesorze — dlaczego 
się dmucha w świecę to światło gaśnie 
a dym się ukazuje?

— No to nie dmuchaj ośle!

Gazeta Wielkiego Księstwa Poznań
skiego zamieszcza obok wiadomości o 
cholerze oraz politycznych z kraju i za
granicy „wiadomości rozmaite", które 
chociaż już stare i nieaktualne, mogą 
ubawić niejednego czytelnika. Tak. więc 
czytamy: „Właściciel menażeryi P. v. 
Acken posiada teraz słonia, umiejącego 
grać no skrzypcach. Gra on bardzo zrę
cznie trąbą i robi także piccicato pal
cem (narością) swej trąby. Dwóch 
skrzypków gra niemieckie tańce, a słoń 
wtóruje im bardzo dobrze na basetli. 
Tego słonia nazwano „słoniem Pagani
niego".

O——

Ostry pies

— To pana nauczy uważać na przechod
niów.

JAN HUSZCZA
Na drodze, wiodącej do miasteczka 

mniejsza o nazwę — przed miesią
cem zepsuł się most. Nieduży 
przez ruczaj, z paru dziesiątków 
złożony.

Po prostu kilka spróchniałych 
połamało się i wypadło, tworząc 
słowiową dziurę w moście.

Jedna dziura, a wypadków i niewy
gód bez liku.

Ktoś strzaskał koło u wozu.
Czyjś koń złamał nogę.
Jakiś pijany omal nie umarł ze stra- 

gdyż wydało mu się, że wylądo- 
w Urzędzie Mieszkaniowym z pował 

daniem o przydział pokoju.
Kobieta z kobiałką owoców (ńie spe- 

kulantka), śpiesząca na rynek potknęła 
się, cały dobytek przekazując mętnej, 
jesiennej wodzie.

I tak stale.
Po tygodniu jednak ludzie doszli do 

wniosku, że tak dalej być nie może 
i nie powinno. Do tego samego, co i 
ludzie doszli wójt z sołtysem, 
i stanęli z wnioskiem 
obywatela starosty.

Ob. starosta zasępił 
oblicze i rzekł:

— Tak, trzeba coś z

Doszli
przed obliczem

swoje urzędowe

bić...
I sprawę przekazano wydziałowi dro

gowemu. Ten na wspólnym posiedze
niu z wydziałem informacji i propagan
dy postanowił wydać broszurę:

„Szanujmy mosty!"
Zorganizowano także zabawę ludowi 

na rynku pod hasłem: „Budujemy mo-

Inne wiadomości mówią o Lukrecyu- 
szu, który po napisaniu rozprawy o 
śmierci — powiesi} się. Książkę jego 
tłumaczył jakiś Francuz i podobnie ode
brał sobie życie. Ne sis fidus interpres.

(mp)

Pogrzebacz
i Krugiełka

Używanie wspólnej pralni może nie
raz zepsuć lokatorowi dobry humor. Gdy- 
byż tylko to! Jak wykazuje praktyka 
życiowa, z powodfa pralni można się 
pokłócić, a nawet pobić.

Temat ten wziął .na swój warsztat je
den z naszych humorystów. Napisał 
fraszkę, którą czytaliśmy na ostatniej 
stronie zeszłoniedzielnego „Świata". Był 
to wzruszający opis tragedii sąsiedzkiej, 
w której główne role odegrały dwie pa
nie: Pipsztycka i Krugiełka. W trakcie 
ożywionej wymiany zdań na temat uży
wania pralni pani Krugiełka — jak czy
taliśmy — schwyciła w ręką pogrzebacz i, 
umieszczając go w sposób zbyt, gwał
towny na głowie sąsiadki, zakończyła 
dyskusję. Sąd skazał potem obie panie 
na roczek więzienia.

Oto historia z życia, jedna z wielu ja
kie przytrafiają się dość często. Autor 
pragnął przy tym bohaterom swym na
dać jakieś nazwiska, których wybrał 
na chybił trafił takie, jakie mu przysz
ły do głowy. Pipsztycki i Krugiełka.

A tymczasem, co się okazało? Mieszka 
sobie w Poznaniu zacny obywatel, ku
piec, prezes' Zrzeszenia| Kupców Branży 
Rowerowej, a przy tvfi harcmistrz Huf
ca Harc. Poznań-Łazarz i nazywa się 
— jak? Właśnie tak: Józef Krugiełka. 
Mocno się zdziwił, przeczytawszy hi
storię z pogrzebaczem. Zdziwił się tyra 
więcej, że nie zna żadnej pani Pipsztyc- 
kiej i że w jego domu nie ma wspólnej 
pralni. Pan Krugiełka oświadczył nam z 
ręką na sercu, że przestudiował dokład
nie dzieje swego rodu i może stwierdzić 
z całą pewnością, że żaden z jego przód 

Nców tak po mieczu jak i po kądżieli nie 
uważał pogrzebacza za wyłączny środek 
aigumentacj i.

A więc — dla wyjaśnienia. Po prostu 
zbieg okoliczności. Ob. Krugiełka. nie 
ma uic wspólnego (z wyjątkiem nazwi- 
ka) z bohaterem satyrycznego wierhry 
ka.

Tak się złożyło Aie swoją drogą, je
żeli autor w przyszłości używać będzie 
autentycznych nazwisk kto wie, czv nie 
dostanie kiedy pogrzebaczem po gło
wie.. j. m.

Z teki karykaturzysty

most 
belek

belek 
przy-

sty dla pana starosty’... Było bardzo 
przyjemnie, przemawiano i klaskano, 
a całość kosztowała zaledwie 15 000 zł, 
co przy dzisiejszych, bądź co bądź wy
sokich cenach na wódkę, stanowiło 
niewątpliwy sukces, zarówno informa
cji i propagandy, jak i wydziału dro
gowego.

Dlatego starosta urządził kolację to
warzyską na cześć wyżej wzmiankowa
nych wydziałów. Znowu było bardzo 
przyjemnie, przemawiano i klaskano. 
Przez omyłkę klaskano nawet po twa
rzy ob. Pachniewicza, ale po paru mi
nutach rzecz się wyjaśniła i doszło 
do akademii okolicznościowej z pocztą 
i pocztami sztandarowymi.

Na akademii podkreślono znaczenie 
mostów dla odbudowy kraju, oraz wy
rażono pogardę odpowiednim czynni
kom, któfe tego nie doceniały.

Miejscowa orkiestra pod nazwą „Har
fa" wykonała „Suitę Mostową", pomy
słu miejscowego kompozytora Walczak- 
Walczewskiego, zarejestrowanego zre
sztą w Wydziale Kultury i Sztuki pod 
Nr. 2172 (ab) 38. Uczniowie szkoły 
przemysłu wykonali własnymi siłami 
obrazek dramatyczny pt. „Zepsuty 
most ', pióra miejscowego autora dra
matycznego, także zarejestrowanego 
w rubryce „talenty wygrzebane” poz. 
nr 3192 (fgh) 3.

Dochód z imprezy, wyrażający się 
sumą 2 000 zł deficytu przeznaczone 
na odbudowę świadomości komunika
cyjnej w ujęciu demokratycznym. W 
tym celu pojechano z odczytami w te
ren. Ponieważ zbiegało się to z akcją 
siewną, więc akcję siewną odłożono do 
roku, przyszłego.

— No, dobrze — zapytacie — a co 
z mostem?

— A nic szczególnego: dziurze w mo
ście nie pomogła ani broszura „Szanuj
my mosty", ani zabawa ludowa na 
rynku, ani kolacje towarzyskie urzą
dzane przez starostę, ani nawet obra
zek dramatyczny pt. „Zepsuty most”. 
Od tego wszystkiego dziura w moście 
ani na jotę się nie zmniejszyła. Bo, 
żeby ją usunąć, na to trzeba kilku be
lek oraz siekiery i'piły.

Tylko, jak dotąd, nikt nie wpadł na 
tę myśl.

Historyjka

Duma macierzyńska
„Mój syn każdego roku przechodzi 

z klasy do klasy z odznaczeniem". ,,Co 
tom twój; mój to zawsze tak odpowia
da, że nauczyciele pragną jesienią je
szcze raz go wysłuchać".

Historia prawdziwa na temat piwa

Targach zwykle 
[bywa 

Tłok przy słynnej beczce
[piwa

Wtem z kieszeni jakiejś oto 
Leci sobie „płynne złoto”.[prosta

Poprzez zwarty tłum się
[dostać

Ucieszony wiec sz"i”’Oo 
Mógł ugasić swe pragnienie.

Lecz do środka

Humor zagraniczny
Na promie

„Za przewóz, babciu, należy się dwa 
złote". „Oszalałeś chyba, złotówka wy
starczy. Przecież to nie ocean". — 
„Otóż to, że nie ocean. Przez ocean to
by m i za pięć złotych nie przewiózł"!

(Ogoniek)

Przepraszam, '. czy mo
głaby pani zdjąć łaskawie 
swój kapelusz?

(Men Only)

Chciwa zona
„Nie mam pojęcia, jak mam sobie 

radzić z moją żoną". „Co się stało?" 
„Bez przerwy żąda pieniędzy. Budzi 
się rano — woła — pieniędzy, przy 
śniadaniu — przed, obiadem — po obie- 
dzie, przed kolacją i po kolacji wciąż 
woła — pieniędzy! pieniędzy!" „Gdzież 
ona podziewa tyle pieniędzy?" „Jak to 
gdzie?... Czyż sądzisz, że ona je 
mnie otrzymuje?"

— Tak, moja pani, słyszę jakieś szmery 
w lewym boku.

(„Regards”)

W XXI wieku
— Dlaczego właściwie lecimy lak 

wolno?
Pilot: — Znajdujemy się w danej 

chwili w obrębie Drogi Mlecznej. Wsku- 
szybkich obrotów śmigła wytwarza 
na około nas masło, które tamuje

(Krokodyl)

tek

Zony malarzy
Mói mąż namalował olejny obraz 

„Lato" i uwierzy pani, że gdy popa
trzyłam na ten obraz, dostałam piegów 
na twarzy. .

— A 
morzu" 
trzy na 
rooę.

mój mąż namalował „Burzę na 
tak pięknie, że każdy, kto pu- 
obraz, zapada na morską cho-

(Ogoniekj
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Wojewoda pomorski Łoś — magnat 
dumny i porywczy — jadąc karocą do 
znajomego doznał nagłej przeszkody. 
Karoca stanęła.

— A cóż tam?
stangreta.

— Jaśnie panie, rzeka wylała. Kareła 
spłynie bo wody na chłopa.

— Jedź kpie, stupidusie. Kiedy wody 
na chłopa, to senatorowi do kolan się
gnie — krzyczy zirytowany magnat.

Przebyli rzekę wpław z największym 
niebezpieczeństwem. Widocznie jaśnie 
wielmożny Łoś nie mdło strachu doznał 
i śluby jakoweś cichaczem uczynił, bo 
wnet ria miejscu owym, postaw:} figurę 
dziękczynną, opatrzoną napisem: 
■Jaką przysługę na rzece Tanwi 
Pan Panu oddał? — Pan wie. 
A że Pan Pana z nieszczęścia wybawił 
Za to Pan Panu figurę wystawił.


